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• • I \, z,a ... przemiana materii 
przyśpiesza starość 

Zan~~czyszc:10na krew wsku- z. naturą kuracją ie.st normowa­
tek zlej przemiany_ materii może ńle czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
d_,legliwości: bóle artretyczne. nie wykazłllo, że w chorobach 
ł'amanie w kościach; bóle głowy, na tle złej przemiany materii, 
podenerwowanie, . bezsenność, chronicznego zaparcia, ~amie­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trob1e, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 

PIOTRKOWSKI ~~~~y~~ ·~b!t~t~p, s~f:~;~':~~ Jbolektnaza" H. ttiemojewtkieuo 
rzuty na skórze; skłonność do Broszury bezpłatne wysyła lab0-
~tycia, mdłości, język obłożony. ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Choroby złej przemiany materii Cholekinaza H. Niemojewskiego 
niszczą organizm i przyśpiesza- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
;, ~ta.roić. Racjonalną zgodną apteki i składy apteezne. 

A .... l••*cli I Adm. Plotrk•w Tryi. Słewackiago 18 tel. 1'~·21. &rukarnl 1015. 
ta lłi1t 1lr. J - T odpowiada Wacł~w O~slorowakl: · W-wa, Widok 21, druk. ~Matador• 
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Tajemniczy zamach na Mussoliniego. 
Zamachowiec ciqżko ranił agenta z ochrony 

kieszeń. U godzony dwoma ku• Koła oficjalne odmawia ił I tego tajemniczego zajścia. Za-( Sl'Osób udaremniono jeszcze je-
tami w brzuch agent padł na zie wszelkich wyjaśnień w si>rawie chodzi przypuszc:reme ie w ten den zamach na Mussoliniego. 

· RZYM. W c:oraj po południu 
ujawnione :ostało zajście, któ• 
re s.it wydarzyło we wtorek ~ 
no w pobliżu rezydencji .Muss 
soli.niego - willa T orlonia. 

Osobnik, którego liazwisk<> 
tnymane" jest pr:z policjł w tiJ,• 
iem.nicy zranił citiko agenta 13oli 

· ćjf tajnej, strzeliwszy do niego 
{wukrotnie z rewolweru. 

Tylko niewiele osób było 
iwładlwni ~go zajścia, 

mię. ·u 
Na odgło~ sttzałów ·nadbieg 

inni agenci policyjni i aresztowa 
li osobnika, który stojąc bez ru 
chu: wpat:ryWał się w bramę, wio 
dąą do willi. T orlonia. Został 
on przewieziony do więzienia. 

Wizv1a· min. Ciano ur Polsce 
będzie trwala czterq dni 

Rannego agenta odwieziono 
do szpitala, gdzie lekarze stwier 
dzili., że rartY są poważne, ac::= 
kolwiek nie śmiertelne. 
Wstępne przesłuchanie zainas 

chowca stwierdziło, ze został on 
zwolniony przed 12=tu dniami % 

domu obłąkanych w okolicach 
Rzymu. 

Manewry francuskie na 
wodach Tunisu 

PARYZ. Na wodach Tunisu 

Włi:,.ski mlni-
3ter Spraw Za· 
granicznych hr 
Ciano, który 
wraz z małżon­
ką ·hr. Eddą 
Ciano i towa­
rzyszącymi mu 
osobami przy­
będzie dnia 25 
b. m. do War­
szawy, zabawi w stolicy 2 dni. 
Państwo Ciano mieszkać będą 
w pałacu Blanka. 

ro:z:.pqc z.~y się wc:z.oraj mane• Program wizyty włoskiego mi 
wry morskie, w których bierze nistra przewidvje m. ill. złożęnle 
udiiał ldsiy dywizjon kr~żowni wie11ca na grobie Nieznanego Żoł 
kaw i :S•cia eskadra kontr • tor• nierza, audiencję u Pana Prezy­
{ledowców. Manewry te potrwaj denta R. P. i śniadanie na Zam­
ją kilka dni. . ku. Dalej min. Ciano podejmo-

I wany będzie obiadem i rautem Po dwudniowym pooycie w 
przez ministra Spraw Zagrani- Warszą.wie . min. Ciano wyjedzie 
cznych Becka oraz ambasadora na dzień do Białowieży, gdzie 
włoskiego barona Valentino. weźmie udział w polowaniu. z 

W czasie pobytu w Warszawie Białowieży min. Ciano uda się 
min. Ciano złoży również wie- do Krakowa, gdzie spędzi czwar 
niec na grobie żołnierzy wło- ty i ostatni dzień swej wizyty w 
skich w Młocinach i będzie obec Polsce. 
ny przy uroczystości .:>dslonięcla W KraKowie min. Ciano złoiy 
pomnika płk. Nullo w Al. Fra- wieniec na trumnie Marszałka 
scati. Piłsudskiego w krypcie pod Wie 

Hr. Ciano jako oficera wło- żą Srebrnych Dzwonów na Wa• 
skich wojsk lotniczych podejmo welu. W ~rakowie nastąpi teź 
wać będzie . także śniadaniem oficjalne pożegnarue włoskiego 
miejscowy .Pu,łk lotni_ciy. 1 gościa. 

'KUP LOS 1~ejkl.uWOLANOWA 
które rozegrało się we wtorek M d t ł · M łk k• • §:~~~t~e . or ercze s rza Y· na arsza ows 1e1 
:r~;b ~gen~~~=J·~~g~~i:; WcuzorrazJ. ewd1'e.„nzcirkem npaokrco~t-IOWI z~~il ksieaarza . i ranił śmiertelnie listonosza e~ ~ y -r _ kowskiej Wyszły cztery osoby: okazało, urzędnik pocztowy Jan I sariatu morderca okazał sh: pod \capelusza . wzdłuż wysokiego ko przed godziną dwunastą ro- Bogdan Grabowski, z zawodu Jastrzębski, zamieszkały w Ra- chmielonym, acz zupełnie przy· muru, oddzielającego willt Tor• zegrała się na ulicy Marszałkow księgarz, zamieszkały przy ul. d.::>ści przy ul. Piłsudskiego 46, tomnym. Podał dokładnie swoje łó* k~a~!~0:t,=:r a~ skiej w Warszawie zbrodnia, któ Browarnej 20, jego narzeczona r:iie uciekał po dokonaniu zbrod personalia, zdaje sobie doskona 

---".::! 1 l'a poi;:iągnęła za sobą śmierć Krystyna Zakrzewska, zamiesz- ni, lecz schowawszy do klesze- le sprawę z pop~łnionej zbrod~ gUit l'od~ł do nieznajomego dwóch mężczyzn, ą mi_anowicie: kała przy ulicy Chmielnej 58, ni rewolwer, oparł się o pobli- ni, ale jej zupełnie nie żałuje. 
j zapytał 8° co robi w tym miej Bogdana Grabowskiego i Józe- jej brat Józef Zakrzewski, z. za-. slu\ brą.mę i oczekiwał. Gdy ktoś Jako powód morderca podał. że tcu. „Czekam na znajomego" - d l' t ( . . ż Chnf 1 łum k k ł b b l'>adła odpowiedź. fa Zakrzewskiego. wo u 1s onosz rownie ie z t u rzy ną , a y go rać, został przez wychodzące z cu-

Zgodnie z istnieiącymi przepi V{edług relacyj naocznych na 58) oraz koleŻ<tnka Zakrz.~w- odpowiedział: kierni towarzystwo spoliczkowa satni agent zażłd~ł wYlegitymo świadków ponurej rozprawy_ skiej o nieustalonym na razie - Przecież stoję i czekam na ny, więc nie pozostał dłużny, po 
wania sit podejrzanego osobni• zbrodnia miała przebieg nastę- nazwisku. ' to! czym dodał: 
ka. pujący: Całe towarzystwo · ski~rowało l Wkrótce też przy~yła n:'. miej _ Oni myśleli, że to stra-

„Otp moje papiery„ -:- odpo• Ok~lo. godziny l~.3~ wieczo- się Marszałkowską w kierunku sce wypadku policJa, ktor.:i. po szak? A to nie jest straszaki To wiedział nieznajomy i włożyw• I rem, J~Z ~o zamknięciu bramy, placu Zbawiciela, gdy w pew-:. rozbr?jeni~ i aresztowaniu Ja- jest taki straszak, od którego się szy rękę do kieszeni palta słtze• ~ cukierni Klesz~z~ i;a rogu u• nej chwili Krystiinę Zakrzew:- strzęóskiego zawezwała Pogoto- kładzie ludzi na mlejs<:u. !ił do agenta z rewolweru przez I hcy NowogrodzkteJ i Marszał- ską zaczepił pewien nieznajomy' wie Ratunkowe. Józefa Zakrzew -

Wt"C ""'61 . , 

· Międzynarodowe 
·Mistrzostwa 

li · N .,O r c i a. r s k i e 
·w dnłu wczorajszym w ab.ecności · sze, młeJscc Niemcy, c~:ł.s l!.26,16 godz. 

Pana. ,rezydenta R. P. ·odbył sic; bieg di;ogie Szwecja, 2.28,48, trzecie Pol· 
wojskowy patroli pardarsklch~• Mi- ska, 2.42,30. EmocJomJjący byJ zwla· 
nistra Spraw Wo.fskowycb zastępo· szcza koniec biegu pa.trolu palski~•o, 
wał gen. Reirulski który gorszy w striela.niu od Wio·. 

Start i meta były pud ·' Krokwią. chów za.fitł ostatecz!lą rózrt~cą 10 aek 
h'asą tlie~ła pod re(fłami. Ołu1Ji)ŚĆ tra trzecie Mft)jSCe przed nimi. 
531' wynosiła. 25 km. Po 18-tym km. P11.trolł r;głoszo110 'I. Skład patro­
~ "ptowadzila P~• ·•tadion. w la niemieckiego: po!'. Gau~, podąfi-

. i>lłbliżu1 którego ~ilbyłó atę strzelanie. · cer~ Za~g!. Szaumau,, Slleclcbacher. 
' lłOl(Oda brła beułoneoasna.. puhlłcz- ' Patrol szwedzki_: .por. J!jukstrom, 

noś'ci Z•tbri.ło się bkolo 2 tysiące. NaJ• podołlocr W. HJukstrom, 11trzelcy Oe· 
leplii!;y~as"~siągnęr: l\T!cm<'y. W strze stenson, lrelander .. 
lan!ą~ llJJepsł Włośj.~' · ,Patrol polski:, J>Gt:· Ba.m~!,lrrer,jpo• ·WT lU ,~EGl!;~~TROLI: :r .ierw -dof.icer Wa~acz, stnelec" Baraty~· 

. ;· ·~-··~- , . . .· . 

mężczyzna. skiego odwieziono do szpitala, 
Oczywiście w pierwszym rzę- gdzie j~dnak przed d:okonaID:em 

dzie narzeczony Grab.:iwski, a operac31 umarł, zaś ciał~ zab1te­
po tym brat ną.rzeczonej Za- go k~ięgarza Grabo"'.'~e~o za­
krzewski zwrócili intruzowi t.J- bezp1eczono w pobhskieJ bra­
wagę na. jego zachó.wanie, w~ku mie. 

Godnym uwagi jest szczegół, 
że Jastrzębski strzelał z tyłu, a 
więc już po kłótni. gdy całe to­
warzystwo odchodziło w swoją 
stronę. 

Przyczynę mordu wyjaśni do­
chodzenie. teR: czego nastąpiła dość ostra Przyprowadzony do -XT komi· 

choć krótka wymiana zdań. ------------------------W kilka sekund po tym całe 
towarzystwo odeszło, a wówczas 
rozległ się huk trzech strzałów 
rewolwerowych . ... , 

Na chodnik uti~y M'arszałkow 
skięj tuż pod sam kiosk zwaliły 
się. na siebie dwa dała1 Bogda­
na drabowslr.J.ego, który trafio· 
n:Y został w tył głowy dwoma. 
strzflł;,imi i poniósł śmierć na 
miejscu, oraz Józefa Zakrzew­
skiego, który został postrzelony 
w głowę. . . . · 
"i ~a rozpaczliwy ktzy obu po­
zós_tały Jl!ZY „ życiu kobiet i na 
h.ll~ strzałów zbieg!' .>ię natych­
n1lłlst pr.zęchodnie i polkja. 
f Mordet;Qa, jak się następnie • .., „. ' 

' .. 

Trz~ państwa północne 
. w walce ze straszliwa plagą włlk6w 

HELSINKl. Lokalne władze 
północnej Finlandii postanowi" 
ły wspólnie z odnośnymi ciyn·­
nikami lokalnymi norweskimi i 
szwedzkimi zorgan~zować wspó1 
n4 akcję dla walki :z: plagą wil· 
k6w, które bardzo dotkliwie da 
ją się we inaki mienkańcom 
p6łt:focnych obsiar6w w-Ymienio 
nyi:h hajów. 

Czynniki cło walki tci p<>wo~ 
lanc stwierdzają, że oa przestrze 
ni ostatnich 20 lat nie widziano 
w tyc_h krajach tak olbrzymich i 

tak zuchwałych stad wilków, 
których ofiarą padly setki re, 
nów i innych zwierząt domo' 
wvch. · 

W ciągu zimy bieżącej, uno- . 
towano również wypadki :z:agry 
zien1a· na śmierć kilku'.nastu lu~ 
dzi. 
Władze fińskie norweskie i 

szwedzkie postanowiły w :z:wią:z: 
ku z tyrh przystąpić do radykal 
nei akcji wytępienia szkodni• 
ków, przeznaczając na teh ,cl 
50 tys. koron rrzwedzkich. 

. otaz· sro~i ?h.~tc~h• p 0 I e ca 
cłb _zwale-unia .~l)or0b =====~ 

śnodnik6~ ró&łin · "prawnych 
Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 

w PIOTl'łKOWU~. Słowaokie•o te. 
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. bramatyczne narodziny w poczekalni Dworca Glówne90 w Warsz wie 

Nie -znaj~ nazwisk ojców · · swoich dzieci 
60.000 dzieci nieślubnych przybywa P~lsc~. każdego roku 

Poranną ciszą olbrzymiej ha­
h starego warszawskiego dwor­
ca Głównego w Warszawie 
wstrząsnął przedziwny okrzyk: 

- Ratujcie!„. O Boże!!! Sko-
1 . nam.„. 

Wyrósł nagle, jak spod ziemi, 
tłum. Dwóch pósterunkowych z 
pobliskiego posterunku poczęło 
ludzi rozpędzać pałkami. 

- .Pogotowie Ratunkowe we­
zwać natychmiast! - zawołał 
ktoś z tłumu. 

- Z tej hali ją przynajmniej 
zabrać! 
. - Ona już przeciez rodzi!... 

Po chwili przecisnął się przez 
tłum jakiś pan w cywilnym u­
oraniu, krzyknął na ciżbiących 
się, posterunkowym kazał uto­
rować miejsce, sam zaś podniósł 
młodą, wijącą się w bólach dz.ie 
wczynę z posadzki kamiennej i 
razem z kimś z tłumu poprowa 
Oził ją w kierunku peronu. 

pastwę złego i dobrego losu. 
Z tym większym też zacieka­

wieniem udaliśmy się do domu 
im. Boduena, aby tam na włas­
ne oczy przyjrzeć się życiu tych 
kobiet nieszczęśliwych i jeszcze 
bardziej nieszczęśliwego ich po­
tomstwa. 

Czy kochają 
maleństwa 

- C6z się więc czyni w · wy- ki w wieku od lat 22 do 26, cho 
padku, gdy matka wskaiuje do- ciaż mieliśmy wśród nkh Wiel­
mniemanego ojca, a ten wY- ką ilość 14 i 15 letnich dziew­
piera się jakiegokolwiek związ- cząt, jak równ~eż kobiety w wie 
ku? · ku od lat 40 do 50! 

- Pomaga się nieślubnej ma - Wszystkie pochodziły z 
tce przy wytaczaniu procesu o Warszawy, czy również z pro­
alimenty. Nie zawsze •jednak wincji? 
dysponuje matka właściwymi - Większość · z prowincji. 
warunkami umożliwiającymi Wśród obecnie przebywających 
wytoczenie sprawy. Proszę w zakładzie 81 mątek 10 tylko 
niech paiiąwie iechąą łylko p.ą urodziło m41 w ·.Wars~wie, a 
rozmawiać z tą na przykład dii<; wycho~ało się w niej 14. 

Zastaliśmy więc około 80 °- wczyną na te01at jej macierzyn Reszta pochodzi z, miast i mia-
puszczonych matek zarówno nie stwa. steczek, a najwięcej ze wsi, bo 
ślubnych, jak i kobiet zamęż- ~a ~ezw.anie naszej l?r~odo- aż 4f;. Zdarzają się wśród nich 
nych, porzuconych przez mężów wruczki staJe przed nami 3edna takie które przybyły do War­
przed rozwiązaniem. Interesują z. matek. Młoda dtiewczyna ~ szawy tylko celem przeprowa­
nas oczywiście przede wszyst- pięknych chabrowych,oczach . 1 .dzenia rozwiązania, aby się u­
kim matki nieślubne. ro~chylonych w ~~tn~m uś- kryć, .z mającym przybyć na 

- Czy one kochają swoje ma miechu pełnych, lśiiących war- świat maleństwem, przed sąsia I 
leństwa? - pytamy oprowadza gach. darni. .• 
jącej nas pani. ~ Kto jest ojcem pani d.zie-

- Zależy jak które. Są ta- eka? - pytamy. Przerażają' ce cyfry 
kie, które chętnie oddałyby swo - Jeden student. Podszedł 
je dzieci obcym ludziom na wła do mnie na Książęcej, zaczął 
sność, aby tylko uniknąć kłopo rozmawiać, móWił, że . mu się 
tu, wiele jednak nie przelewa podobam i kazał, żeb1m poszła 
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1ałruwo orgonlim. pogorszo 
aomopoczuc:le. odbiero apetyt. 
oraz. chet I z.dolnoł~ do procv 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
OltA LAUERA 

stosowane pny :raporelu (ob­
atrukc:IO aq łagodnym nolural· 
nym łrodklem przeczyn~IO· 
fqcym, wydalolq niestrawione 
n1szłkl potywlenło. 1to1ujq ale 
r6wnlet akutecznle w chora. 
bach nerek, wqłroby, p11che­
rzyko tólctawego (komicy) 
reumołytmie, o tit e I y t rn le. 
łaemoroldoeb I olvlo•cL 
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Pożyczka dla Chin 
Stara znajoma z po­

czekalni na dziecko uraz, j_akie żywi dla do jego kawa1erki ... 

b k ojca. Marzą o tym, aby dzieci · - Długo pani go znała'! 
Nie yło się nawet ogo poin wychować, aby móc zapraco- - - Tylko ten jed~ raz. Po­

formować o to, co zaszło. Do- wać na ru·e. 
· ddal" d t li· tern już go więcej nie spotyka-

piero z o i os rzeg smy pa · - A stosunek do tych dziew- łam. 
nią z misji dworcowej. cząt ojców ich dzieci? Czy przy - A zna pani chociaż 'jego 

- To bezdomna dziewczyna chodzą tu odwiedzać J. e, czy 
- oiiwiadczyła nam. -:-- Widy- d ? imię i nazwisko? 

Z opowiadań kierownictwa 
zakładu im. ks. Boduena można 
by wysnuwać całe - dramaty, ca 
łe tragedie nie . tylko indywidu­
alne, ale zrozumiane i!pOlecz- SZANGHAJ. Prasa chińs:Ka. 
nie, stanowiące przerażający o- donosi, że banki w Hong - Kon~ 
braz klęski, jaka nęka nasze spo gu udzieliły Chinom pożyczki 
łeczeństwo w sposób ·bardziej w znacznej wysokości - 60 mi­
dotkliwy niż inne narody cywi- lionów dolarów, przeznaczonej 
lizowane. na uprzemysłowienie Chin po-

Okazµje się liowiem, że w łudniowo - wschodnich. ,walam ją często w hali, wielo- przyznają się 0 ojcostwa - Tego mi nie mówił„ a jak 
krotnie nawet prosiłam policjan - To znów zależy jak którzy. w parę miesięcy 1 potem· posz­
tów, żeby jej stąd nie wyrzuca- Normalnie stosuje się u nas łam na jego kaw~erkę, to już 
li... . zwyczaj, że opiekunkhmia zakłado- tam od dawna nie mieszkał._ 

- Czy pani nie wie - zapy- wa stara się natyc . ast po I I dl k 
Iiśmy - co się z nią teraz sta- przyjęciu matki do zakładu na- 45. etn „po ole li . 

nie po urodzeniu tego dziecka? wiązać kontakt między nią, a k 
d · · c · to Mate , które nie znają naz-

i __,. Po'J"dzi"e prawdopodobnie ommemanym OJcem. zym - . 
1 · kł d · t ki wiska swych nieślubnych mę-

\
~0 Zakładu Opiekuńczego im. a bo ustnie s a aJąC a emu • 
u · · t lb d k żow jest niestety dużo, przy 
ks. Boduena w Warszawie. Tam OJCU wizy ę, a 0 rogą ores- ·d · · śród · h 

d „ · d czym maJ u3ą się w ' IDC 
Wszystkie prawie opuszczone pon enCJI, zapraszaJąc go o za . lk 

kl d I t d · b d me ty o naiwne, młode dziew 
:matki znaJ· duJ·ą opiekę wzamian a u. u z arza się ar zo 

ró · · s · · kt • częta, ale stare po prostu ko-
za pielęgnowanie innych dzie- zrue. ą OJcow1e, orzy przy-. · d d · · d b" biety. Jedna z nich liczy na-
ci, najczęściej podrzutków. znaJą Się o ziec1 o razu, o ie 
· Obraz dramatycznego roz- cują się ożenić (najczęściej po przykład 45 lat. 

db · ł "b · k · kt6- - Tak więc lekkomy~nie 
'wiązania w poczekalni Dworca o yciu s uz Y WOJS oweJ, 

tr d · · · ł zgodzila · się pani na zna. 1· omość 
't"!lównego w Warszawie skoJ·a- ra u u ma nn zawarCie ma -
µi • • tw ) ta któ b' z człowiekiem najzupełniej ob 
l:zył nam się w tej samej chwili zens a , są cy, rzy o ie- . . . . . , 
z równie tragicznym rozwiąza- cują pomoc materialną nie wy- cym, pierw~ :rez widzianym. 
niem, jakiego byliśmy świad- powiadając się na razie co do - pytamy Je]. . . . . 
karni, podczas jednej z lustra- prawnego unormowania spra- - ~no,, w ~1~l .chwili_ to 
cyj domów noclegowych w War wy, są jednak i tacy, którzy zl t~ 51ę nikt 0 ~ę 1 .naz~sko 

' szawie. I tam do ostatniej chwi- punktu odmawiają jakiegokol- ~e ~yta - brmuała rowm-: 1'!1 
li na twardej pryczy młoda mat wiek poczuwania się do ojco- pia Jr~ ~ łtragi';:1'!- ;;1po1~1~z. 
ka - panna porzucona przez stwa, obiecując jednocześnie - „1_ ~a am, . l~ ł P9 icJanrt-

' k · ła' · h · • tem w 1 o co się nu.a am ma -
'swego kochanka i rzucona na ws azac w sCiwyc o3cow. wić! ... 

I - A dziecko? Co pani z n.im 

samej Warszawie rodzi „i~ więc _ 
w .ci~ rąku 1:;00 . nieślubn~ .::hpo~\ADKI DO UST t7ACHI 
dzieci, a w caleJ Polsce przycho - I\~ ~~ 
dzi ich Ila ~at w ciągu roku ·. ł '16.Jlftl!nl!jti, flńj„,~ 
około .60 tysięcy. F - i hnn,t„.~~T'r"'~ 
Są to w 80 procentach ludzie } . ' 1;~-:_~ Uót. 

bez nazwisk, ludzie figurujący ,r~ · -:''I'~~ 
w dowodach pod inicjałami w fil~ 
rubryce ojca „N. N.", dziewczę- ~ 
ta, które zazwyczaj idą śladąmi · 
swoich matek, chłopcy, którzy 
nie otrzymawsży właściwego 
wychowania powiększają aspołe 
czną klasę najniższych stu ty­
sięcy. 

Przyglądając . się obrai;om z 
domu Boduena i przypomina­
j1&c sobie tragicme rozwiązanie 
w halli dworca Głównego, ro­
dżi się pytanie: 

- Jak tej klęsce zapobiec. 
Co · czynić w kierunku pomniej 
nenia liczby przychodzących 
na świat dzieci ńieślubnych?l 

Zamkniecie granic1 
hiszpańskiej 

LIZBONA. Według donie• 
sień z Burgos, w nocy z piątku 
na sobotę zostały zamknięte z 
rozkazu gen. Fl"anco wszystkie 
granice hiszpańskie. 

Zarządzenie to pozostaje w 
związku z przegrupowaniami 
wojsk narodowych. O właściwą opiekę 

nad dziewczyną 

I 
teraz zrobi? 

Targowa 17 buję! Tylko trochę do siebie - Nie można w tym wzglę-~
. Nie iałui 10 zł na kupno losu wARszA•A - o, 0 to wiele si~ nie tur- · 

W kolekturze Wrodawskiego i PL. a Krzyży 13 dojdę, to i zarobię na małego... cizie przyznać całkowicie słusz-
- .._ ______ _. A po chwili dodaje w najpeł- ności niektórym tw.ierdzeniom, 

niejszej nieświadom.ości: że klęsce tej zapobiec może u-

Panowie adm ~r istrator:. y! •· pośpieszcie się 
- Podobnież nawet tutaj z stawa, która zagwarantuje ali­

zakładu majł\ gó wyszukiwać mentację matkom nieślubnym 
wedle tego, żeby lementa pła- i umożliwi dochodzenie ojco­
cił- stwa. AlimE;ntacja bowiem jest 

w licznych wypadkach przy­
czyną wzrasta.ma nieślubnych 
narodzeń. Szczególnie kobiety 

Po rozpcx:zęci'a Zlbim:ki Komitet Po$ I dzlć, że "'6zystkie administracje do. 
mocv Zimowej rozesłał do administra mów postępują tak ospałe. Owszem, 
toró" wszystkich domów w stolicy li bardzo duży procent list :z:wracany jest 
sty ;Składek, które miały być zwróco• punktualnie •• Swieie nam q nał.omiaat 
ne do wypełnianiu przez lokatorów de w naszej świadomości wypadki z u­
klarac:J'f. biegłych okresów akcji, kiedy to pew• 

Nic nie bfdzie z tych 
„Lamentów" · .moralnie wykolejone wykorzy posiadając maszynę do szycia, haftu 

Po taki·m oświa'dcz·en1·u nie stują moment, aby urodzeniem i mt:reżek z firmy .. Polski Dom Han­
diowy KRISCHER w Krakowie, uL 

mamy nawet sił, żeby jej tłu- nieślubnego dziecka zapewnić Zwierzyniecka 6. Wydz. 14, albowiem 
Niestety, odsyłanie tych Ust od- n~, ~ość znaczna zresztą. ilość pp. Mi 

bywa się tak opieszale, że Komitet był minis~ato~w tak długo pr~etr~ymy• 
zmuszony zaangażować 35 osób z po• wała listy 1 .:z:ebran~ kwoty,_ :z:e a:z: łrz~ 
śród bezrobotnych pracowników· umy ba ~yło uciekać się do młerwenc1i 
sł h kt6 h l będde le ać czyruków ur:z:ędowycb. 

owyc • ryc. ro a • po ~ • Wierzymy, że podobne fakty nie po' 
11a ~ntrolowamu CZYD;nośc1 admmt• wtórą się musimy jednak zwrócić 11<1 
słracj1 domów przy zbiórce ofiar. . ' . . . 

. • . . . fi . I wagę, :z:e obecnie w okresie najw1ęk• 
Taka była ~ie1 więce1 łreśc o CJa szego nasilenia akcji, każdy grosz: niC\ 

~qro komunika~ ro:z:esłanego. prze~ wpłacony na czas robi lukę w bud:ie­
::>tołecmy Komitet Pomocy Zunowe1 cie miesięcznym Pomocy Zimowej i 
uo całej prasy warszawskiej. ogranicza jej środki. Przyłem składki 

Czy wiadomość ta odniesie jakiś ska te q gros:z:em publicznym. zatrzymy 
tek, czy pobudzi pp. administratorów wanie którego na własne bezprocenło 
do żywszej i szybs:z:ej dz~ałalności - . we pożyczki (bo inaczej tego nazwać 
nie memy. Wiemy natomiast, że spra nie można) jest pnestępsłwem, i to 
wa ta szwankuje już od pierwszego ro pr:z:estępstwem bardzo poważnym. 
'.tu akcji. We własnym więc interesie - nie 

:f..hl)' składkowe, pr:z:esłane do a~i mówiąc już o obowiązku społecznym 
nisłracji dom6w, tkwią łam przez sze• - powinny administracje domów 
".eg miesięcy, ba, nawet zebrane ofia• przeprowadiić jak najrychlej powie• 
ey leżą czasem bard:z:o długo w szufla rzoną im, jako mężom zaufania, akcję 
dach zanim po wielu przypomnieniach 1 zbi6rkow4 i wpłacić zebrane składki 
złoż~ne zostaną nareszcie w kasach do odpowiednich komitetów Pomocy 
Komitetów. I Zimowej, nie c:z:eltając n~ interwencję. 
Ni~ ,..amy bynajmniei zamiaru twier · . (Z. G.) 

maczyć, iż trudno wyszukiwać sobie utrzymanie. oprócz wygody zuo;;zczędza wiele 
zakładowi jej kochanka, skoro Naszym zdaniem podejść na-1 pieniędzy_ Maszynę taką nabyć mo-

l · d dn. · od t żna już od zł. 150. - gotówką i na 
sama go nie ~a i że 'Z tych „le- en.y ? z~a . ienia • 9 r~~y dogodne spłaty. Na żądanie wysyła 
mentów" nic · przeci.e nie bę- zasadmczeJ: Biorąc Dllanow1cie się cenniki bezpłatnie. 

dzie. Wolimy już dalszą rozmo- a nieulegający żadnej wątpli- -:::::;::;::;:=:::;= 
wę przeprowadzić bezpośred- wośei pewnik, ie matki nieślub r 
nio z kierownictwem domu im. ne pochodzą najezęściej i prze­
Boduena, które opowiada nam ważnie ze środowisk dzieci i 
o spostrzeżeniach poczyniot?-ych młodzieży zaniedbanej, należy 
na matkach nieślubnych w ok- roztoczyć jak -uajgłębiej pomy­
resie kilku lat sprawowanej nad 1 ślaną opiekę nad młodą dziew­
nimi opieki. ' czyną przez z.agwarantowanie 

- Zakład nasz posiada dla jej uczciwej pricy i rzetelnej za 
opuszczonych matek około . 100 nią zaplaty. . 
miejsc - oświadczają ·~. - WszeUde zło rodzi się tylko i 
Ruch w zakładzie jest stosąn- ' jedynie z nęt\zy; z winy wadli­
kowo duży, bowiem . 'Y. ubieg::- wego usławocJawstwa społecz­
łym roku przyjęto około 350, negb i z braku pracy. 
kobiet. Były to· przeważnie mat JO'.I'. 

,, 
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O wspólne prawo dla towarzrszr broni 
Razem przelewana .krew :do jednakowych uprawnia odznaczeń -~ 

Pos. St Klimkiewicz. złożył 
do laski marszałkowskiej pro­
jekt ustawy o wojennym krzy­
żu i medalu ochotniczym. Od­
znaczenie to otrzymywać mają 
osoby, .które ochotniczo służyły 
w Wojsku Polskim od 12 listo­
pada 1918 roku do 16 paździer­
nika 1920 roku. 

Odznaczeni wojennym krzy­
zem lub medalem ochotniczym 
mają być zrównani w uprawnie 
niaćh z uczestnikami walk o Nie 
podległość. 
~ie wnikając w zasadę odzna 

czeń, .która zda.niem p. prem. 
Składkowskiego leży w charak­
terze każdego Polaka, musimy 
z oboWiązku publicystycznego 
podnieść szereg zastrzeżeń. 

Dla uczestników walk i prac 
niepodległościowych został u­
tworzony Krzyż i Medal Niepo­
dległości, odznaczenia niezwy­
kle zaszczytne, więc słusznie się 
stało, że odznaczc:mych obdarzo 
no specjalnym.i uprawnienia­
mi. Tego wymagała zasada spra 
wiedliwoścl, gdy czyn ich zos­
tał ukoronowany najpiękniej„ 
szym zwycięstwem. 

Prawo do tych odznnczeń zo­
stało uwarunkowane od termi­
nu dokoilanej dla Polski służ~ 
by i tylko w nielicznych wyjąt­
kach termin ten przekraczał da 
tę 11 listopada 1918 roku. 
Czyż jednak walka o Niepod-

PR2.fiC1W . 
PH:AZCHN!ł;CIU 
ZACZERWIEHl€NIU 
ł- OOMRO?-ENIOM 

RĄK 

0Eł1 PRAtATdW 
-..l?ERFSCTION"' 

W ARSZA WL\ I (Raszyn) 
7.15 . .Ave Maria" 7J.O Muzy!ka p<>.< 

rmt12.. 8.00 Dz.!enn.i!k poirann.y 8.15 • .F. 
l. S," 8~ Aud)'tja ~ija. wsi. 9.15 Kon.­
cert muzyki operowej. 10.15 Transmis­
ja naboień.sbwa z Katedry w l'o.z.n.a.niu 
1U7 .,FIS" 11.57 Sygn ti.l czasu 12-03 
Porali.Ck syml'01J1iczny 13.00 Wyjątki :z: 
P.ism Józ.cfa P.iłsw:lskiego 13.05 Pn:e• 
gląd kulturailny 13.15 Muzyka obiado. 
wa. 14.ł-O „Wszystikiego po tróchu" -
audycja dila lkieci. 15.00 Aiud,yćja dila 
ckieci. 15.00 Aw:ly1cja dla. wsi. 16.30 
„FIS" 17 .30 Podlwiectorek przy mikro• 
fonie 19.30 ,,,Pies MOll'S'' - fragment 
z powi~oi. 19.50 Recital śpiewa.czy 
20.15 Audyoe i.nforma.c;yne: 2t.20Mu• 
zyka ta.nec"'..ma 21.55 Wesoła Syre.na 
22.35 Muzytka taneczna. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.03 „FIS" 23.05 • 23.15 
„FIS''. 

WARSZI..\ W A II. (Mokoł6w). 
14-.30 ,,Za;vusty w pieśni" 14.55 ,,StyH. 
z.owanc ta~e róin~h narodów", 
16.00 Muz)"ka tameczna (płyfy). 17.30• 
21.05 Przerwa. 21.05 Forma koncertu 
iTI.Stru.mentalnego. 22.05 Muzyka angiel 
ska 43.08 • 23.5.5 Muzyka. ta.n~zna 
(płyty). 

. ..la:k', zq/e · chałupnik w Polsce? 

Lekaią · sie· wlasnrch słów! 
łłakładca panem ,, zycia ·_' i ś.,..ierci chałupnika 

Rozpis~jąc kocltur~ na tem~t chćą-~;~rze. ?. ~a. nich · ;~mst.; I to. sa~o. chciał przez ra?io po.-1 łrzeba mieć ~·"' nemleil:ideq.. t• 
„Ja.~ żyje ~cbahlpru~ w Pols- ~ :~pi.same .medoh chałupnlczeJ v.:1edz1ec. Niec? te, r~?Y· co Je{;:1C:.cm:f~a ~ ~ 
ce? , zdawaliśmy sobie sprawę .1.;. :cofną prawo do pracy, a tak rue chcą czytac PanskieJ gaze- trzeba składać epambl w .atu i 
z trudności, które spię~rzą : : się że do ·dalszego wyzysku. ty, usłyszą przez radio na włas wszystkie koszt„ ~ (o'olo so 
przed autorami., Byliśmy jęd"'" - Nie lękajcie się! Wasze nai· ne uszy co o nich piszą i myślą zł.). Skll«I _ja wezmę ble płmdę4z.y'r 
na.k raczej s.kłoruii przypusz- .wiska i a~r'esy póiosh~.lą tale~ lu_dzie, których nasz los obcho- Naprawdę clęiko ad ~~~ 

· · b d dn ' · t · » '-"d-"·1- •· 'll.r · • r • · • · · i. 'd · "' złołydl aa opłaeenie komoua~u, za 
czac,. ze. ę !t~ .tr~ , 0~1 ,9,ę. p-, nJc~ ~. -.CJJ}~ -1u~~~c1c_ wi~c _p Z1 ~ : ' . . _ . .. . „ _które 1 ~ już Jestem Whdea ri 
ry pisarskiej-. •· ·1·1 i : - · · . . · ·sat> b~~ ~~sł(l~elf .1 -~~~ :~bawy .· . . Tu nast~puje · dzies1ę_ć podp1 cztery lldesłące • 
• Tyrnczas~rp: dowj~dYJ~my _Slę;. ' 9..;u:t;r~tę . .fr~~yt ; .. , , , . ~ . . . ~sów) taka Uwaga: A Ja.k Płacą panowie p~wc7' 
ze chałupmcy. lękaJą · się włą~".- . , W __ JakiSll V,lap.i,nkai;:łi . ro;c:WlJa „Prosimy naszy~ nazwisk Ga,. robota .Jest au6eam& 1 ·~ Pt 
nych słów, drżą na samą myśl, się nasz konkurs, świadczyć bę nie dr.ukować w gazecie bo te odniesie, to pracodąw~.L-6'„_~ lu~„ 2 
· kl d, · k' Id · · 'd b. 't · · · · · · · l' t ' zł., a Po reaztę naI„„u.....,ł k-• 
ze n~ a . C-:f - wyzy~ . iwacze .ze . zr~ naJ o r nieJ P°:1.11z~zy is : rekiny przez złość mogą nie dać przyjść za 2 lub 3 dni. 

,,RekinJ' . ~ : .dabroda;ieJ•·'' . ·-~e~':!~~;arnej pracy, którą ni:;;mi: d~ ~ m:wn::~~€ 
• ... ' · · · .. • ' . . • · - · ·. . . - J,eszcze raz bardzo dziękuje- za parę duł. I tak je8ł stale. • 

~1010\VI list dzaeslec u ~~a~UJJ'9lk6W" .. .my Panu Redaktorowi za wiel- Nie .mołna ale--~~~ -~ 
, · . k . . , k · d h łu .k .. pracodawea na pnys__, .... .,..e u.ul' 

„:Szanowny Panie :R.edaktorze1 ·szegó wielkiego ópiek,µ,na l pra- ą opie ę na , c a pru anu l da roboty. Bo dla p,l'MIOC)awcy u~· 
· Nie jesteśmy ludźmi uczony- wdt.iwego .przyjaciela, teby p~ pa:nu A._P .. ~ ,!Iożej za tak ~~ nlowie uobl!ł łę robotę, a• ll&'akfł 

mi. Nie potrafimy w słowa, -µjąć prosił tego .. pana A.P., .co ,onapi- , ~hrą odpowiedz, daną wszystkiin ucznia taki .-raeocJawea W l'!: 
to, co w sercu · czujerr,iy: , Dziś saf w mei:Jzielę cuekipach, abY: •. :naszym wyzyskiwaczom". :r.:i:* ::.~:.~~eo ma 
wieczorem ·i;ebrało się nas dzie- . ; z· b k I ' k . . Za rok muśzę poslń aztecl do ... 

~~ci~:e1:;6;~:;:n iz u;::~~~: ·: "arą „ ę . -;~ ·1.P . acanr apan1n~ ~~e~1!.ąd .:::n~:a::-: := ~ 
bieglejszy w piśmie, skreślił go· .: . Jak wychowac dZ'e(: na dobrych obywateli? „ywatela naszego Pamhn-" 

rące podzięk.owanie. dla ~ana . „Krawiee -~· chałupnik" z l wią,c ." !211'ie i żonie, ~ !DY często • • • 
Redaktof!i za prawdziwą ·opiekę_ ł Suwałk taką zamieszcza w liś· nic rue Jemy) muszę~·~ *°daj; pra W jutrzejszym numerze ii• 
i zaJ·ęcie się naszym losem. , I · ·· „i..~· ·· , . .. . , oodawca wspaniałomyslnie • • mieścimy dalsze odpowiedz.i. 

B d . . li' . cie .prosa.n:;,. , · . . . Spodnie i marynarkę muszę robić 
. ar ~o cieszy ~y. su~, ciy- ,',Panie Redaktorze! 'Jeżeli ~dni, dziennie·J6 - 18 godzin za Przypominamy, ie autorzy 

ta3ąc pierwszą odpo'Yledz kon- to pójdzie do .·- druku, to proszę 8 złotych, a do tego muszę dodać ewo wszystkich opisów życia chałup 
kursow~ o . tych . r~kinach, co nie wymieniać mego nazwiska, je nici i węgiel do żelazka. niczego otrzymaj1t przekazem 
mają ruenasyconą Jadaczkę,_ a bo -pracy żaden - nakładca mi nie Moie me jeden porbyjU sobie, dla pocztowym honorariumt obli· 
któ:zy ta]c ;, ołtz:opnie wykqrzy·_ .da}. stracę ostatni kawałek ~ble :;::n~~:;m nie biorę roboty do czone według przyjętych w ?e· 
stu3ą naszą ciężką prac~. · ... ba". · ',, . . Otóż chcąc łtrać ·robotę samemu, dakcjach stawek. 
Pokazałem .gaz~tę „z antfie.t<i , Otok j,ak-ehalup.niGY muszą isię 

chałupniczą mo,jem.u „do.l;m~.,. lękać własnych słów! Tak wido 
dziejowi", co płaci grosze nfllll cwiie jest w całej Polsce, bo 
szewcom za parę pantofli, albo piei-:wszy liSt, który .przytoczyli 
kamaszy. Odpowiedriał, że tą śm'y, pochodzi z Wa.rfJzawy, a 
kich gazet nie czytuje i rzucił driigi z Suwalk, "lecz zastrzeże­
mi gazetę pod nogi aż mi łz,_ w: nia i . .oba'\vy. są niemal . jedno-
oku zabłysła z więlkiego żalu. ·· brżmiace. .. · ·· 
Odpowiedziałem mu, że prę- Naz~isko więc ''zatrzymamy 

CHORZY NA PŁUC A 
Kaidy, k.to cierpi na kaszel, bronchit. chrypkę, za.flegmlenk płuc, on: 
koklusi., powinien natychmiast ubrać się do lecu'IU.a. Dobryll\ łródkiem. 
na choroby płucne okazał się pre-pa rat FAGOSOX.. Pn.y uiycha F"'° 
GOSOLU zmniejsza. się kaszel, J!'AGOSOL dostać motu we ~ 

stkichkaai:e; H. ROZENSTADTI. PL.GRZYBOWSll 18 
Skład główny: apteka H. ROZENSTADTA - PL GR.ZY80ws*1 tO. 

dzej się _ żonie spneniewierzę, w ~.ą.jernnicy, ą. „Krawca - cha- . 

niż tej ga.żecie! . . . . , . • hi.pruka" · zapraszamy na trybu~ zaci·ekla walka z reki·nem 
Pr.osiµiy Pana Redaktora, ,,na n~ k9~rsawą. ,:, ·.· : -

W 
.~::zę0~=.ia opisać ,. w-. 'krótkich Morski olbrzym Wl6kl ł6dź W ciagu kilku godzin 

AT RO 81 JEST fil TREM DLA KRWI słowach moje życfo chalup11h1że. STAMBUŁ, Jak podają pis-1 tureckich pewnemu ptzedsi~· 
J'estem z zawodu ·krawier, żonaty, ta b ł k' 'Il. ... ~ li b. bak . . któ eh 

Zlniccg:ysz.o-..()na krew wskutek złego troby i nerek. Dwudz.~toletni:c doś- f ·mam dwoje dzieci. Zajmuje miesz- ma 8 m u s ·ie, r;yuacy &ią.pa iorczemu ry oyn, '!Y ce 
fwli-;cjonowania Włtroby może powo• wladczenie · wykazało, u w chorobaic.h kanie jednop(llko-jowe; ciasne i Wił- w ókolicach wysp książęcych na pokazywać olbrzyma publiCZilO 
dować szereg rozmaitych dolegliwości: na tle :dej pnemiamy l)laterii, . duo• goine, ., . , . morzu Marmata olbrzymiego re ści za wysoką opłątą. 
bóle artretycne, łiimamie w kościach, nii:.znc;go za-parcia, kamieni~ch iół• ,Pracę. otrz_ymnJę .od rozmaitych kina, ważącego ok. 500 kg. _ 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsen c;lovtycb, żółtacrcć, otyłości, artretyz pracodawców w ten sposób. ze jak Rekin bronił się zaciekle i 
ność, w1dęcia, odbijanie, bóle w wą• rule mają zastosowanie tipła leczni.m przyjdę i proszę o trochę roboty, to l kł ba k 
trobie, niesmak w ustach, brak apety._ „C H O L · E- K I N · A z A".I pfacodawca (prawic · każdy) mówi,. W Ó za sobą łódź ry C ą W 
tu, swędzenie skóry, skłOlllllość do ob JL N IEM o· JE WS KIEGO że sam pr;icy ma mało •. , No, ale .mo- , _ ciągu· kilku godzin. Rybacy zo­
struikcji. pla~y i wyr1ufy na skórze, BroSzu.t'y . bezpłatnie wysył~ l41boratÓ.t ie da6 z~bi~ spo_dnle lqb . marynar:- stali uratowani jedynie dzięki 
skłonność do tycia. mdłości, ję'ZY'k ob• riu.m .&zjologiczino • chemiczne . .-,Chó• kę. lecz ttil! moźe dać więcej, jak za pomocy dwóch łodzi motoro­
lotony. Choroby złej przemiany mą.• leldnau" H. Niemojewski-ego, Wa·rsza zrQbienie marynarki & ·· zł., a ·za ·spod wych. 
terii niszczą organizm i , przyspieszają wa, Nowy• ~wiat 5, oraz apteki i ski~ n.ie 2 zł. ·· 
st.a.rok Racjonalną zgodlllą r. naturą dy apte~z.n• Nie mając co robiiił bo przecież Rekiną przywieziono do Stam 
kuracj<J jest normowanie czy.mi.ości wą t.rae~ 9a~ jeśę dziefio~ •. <ęie mó- bułu j sprzedano za 70 funtów 

Wadr cerr. ·6b!~.s1~~ 
,„em reg~eracyjnj:" MAGJ.StłA 
GRABOWSKIEGO~ \Vanzawa, 3-go 
Maja 2. Pod puder, do ~atu, pie• 
lęgnacji dz.icci. Pr:z:ed - ~ golenJu. 
Tuba 1.50 - 3.00. 1.\pteki -:-- Dr~gel!ic 
Bezpołrednioi allcze:nie 3.50. Nowr 
Dwó~: Drogeria Hild*ada. . 
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ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH :NIE .POPElNIONY 
Po wie i t ws D 61 cze s n ai osnuta na· prawdziwvcb wvdarzeniach. 

; .• 
Julia w pnebraniui chuaktcryucji pnybył do zajazdu · · · : Z przesadną iuż ostrożnością zaµiknął drzwi sta- ·· 

tebasa rzekomo na nocleg. W rz.ec:zywistości miał złe :zamiary rannie, po· czym rzekł tajemniczo: , 
wobec wychowanki Lebbasa - Wloclmy. -Przyjeżdżam ·z Warszawy specjalnie, by się· 

- Chce pan zobaczyć izbę na nocleg? - zaiPY" · z panią zobaczyć i odbyć dłuższą rozmowę. Jestem re~ 
tała Lusia. . ientem, nazywam się Lacewicz i wydaje mi się, Że 

- Tak jest, śliczna dziecinko - odttekł Jultcz · wykiryłem tajemnicę, dotyczącą urodzenia pa.ni. 
- bardzo o to proszę. · . · :..,;... .Może prawdziwe nazwisko mego ojca? -

Lusia wzięła walizkę Tulicza i wesz1a na scliodv .... : wYrw'ała się • nieos_trożnie Wiochna. , . :· . 
ruticz szedł za nią, olśniony urodą i śliczną li~ką.. ·' :..:.. I to 'i'wi'ele innych rzeczy jeszcze. Zanim ·ted-
Lusi. nak pom6Wię· z opiekuna~i . panbi c~ ~o pewónych pr~-

- Taka szkoda, źe nie znale%liśmy jei wcześniej iektów, · dotyczących . paim oso Y t . interes w pant, 
_ pomyślał sobie Julicz. - To by dopiero była b~- chciałbym nióc porozmawiać z panią w cztery oczy. 
ieczna pani Terzowa Charecka, a w dodatku prawdz1• · - To będzie trudna sprawa. Niczego nie ukry-
\Va córka hr. Kastalskiego, iak mi się wydaje, slo- · wam :przed ;moimi opiekunami. 
wem bylibyśmy w zu,pełnei zgodzie z prawem. Ale · - O ·tym nie chcą wątpić ant na chiwlę. Prz.ed 
iuż łtudno, przepadło, za późno. Chociaż.„ kto wie? tYm ie~e chciałbym z t'an~~ tros7kę _porozmawtać , 
Może iednak iakoś ieszcze„. n=' ~o.nOś~. To bez~zględme kon1eem~. ~r!sz:tą, 

Nie dokończył iui myśli, ponieważ właśnie weszli nie ·m.us1 bvc to teraz i nawet wolałbym, zeby nie te" 
do przeznaczonei dla niego izby. ra~. bo to zwróciłoby uwagę. Czyby 'pani nie mogła 

_ Testem przekonana, że będzie . się tu panu d~ mi wskazać mi eis ca; gdzie iutro moglibyśmy się z:oba,. 
brze spało _ rzekła uprzejmie Wiochna. _ Posłanie czy'ć zupełnie bez świadków i niepostrzeżenie? . 

· . Wi0,ehri11 zawahała ·się. Była . zbyt oszołomiona sama robiłam... • d . · ·· <=- • ał · · f _ o jeżeli tak, to na pewno będzie ·cudnie, mo• nagłoś~ą tell z1wac~ne1 propozyq1. "1-101rz a meu " 
1• a ślicznotko _ odrzekł J ulicz, _ Już c_hoóby d.zięki nie na $wego rozmówcę. Ale z drugi.ej strony .i~go sę~ 

tk d 1..-d tu diiwy . i. · c.zdgodny wygląd uspokoił ią. Zresztlt, cze• 
temu wyda mi się wszys 0 wygo ne 1 ~ ę - się goz miałaby· się obawiać w biały dzie.ń, ·zwłaszcza, nie 
czuł ia~ w raiu. • k l oddalafąc się zbytnio od domu? Powiedziata ··mu Więc:· 

W1ochna była zlekka zaJWStvdzona tynu om'(> ei ·. M · y ·· t t ... 1. „„ ..... b·· M"'~ tu. . · t..1!i.:: 
al Jul. · ał · . -- ozem o · ~ ..... v ic. cw.uY w poouzu memami i iuż chciała wviść, e icz: zatrzym M k · _, k · b d · · k · . • . ościvie • . ar zo starozytny i pię ny, godny uirze"' 

chwytając delikatnie za ramię i mówiąc: ł nia. Więc ·niby póijdzie pan go zwiedzić o dziesiątej 
- Chwileczkę, dziecinko, chwileczkę.„ . z rana. Ta .o tej porze mam coś do załatwienia na wsi. 
Po czym spoglądając na nią badawczo, %3f>yłal Będę na pa.na czekała przed kościołem. PoteQi przej; 

nagle ściszając głos: dziemy się i porozmawiamy. · · · 
- Czv pani nazywa się Lucyna Lebasowna? - Dobrze, zgoda, dziecinko:...... odrzekł Tulicz -
Poniewarż Lusia uchodziła w okolicy na _brata$! Ale proszę ,pamiętać... do jutra ahi mru"1llfU o tym 

11icę Lebasa, nie chciała więc zaprzeczyć', ale· z drugiej wszystkim. '. .. . . 
sl"rony brzydziła się też kłamstwem. Zapytała więc :· '. .' ' Moie 1'an ,być SJ)9kofoy • . , ,. · !ie • · 

-z kolei wymijająco: -· __ _ _ . _ - PrQszę . zwaiyć, że_ tu idzie o· los pani,: mo!e~·o . 
A gdyby tak, to co? · . . . idobycie ogrQDlllego majątku.„ . . . .. · . . , , ! ' · 
- Bo ia tu właśnie przyiediałem z tego wł~nie . Coraz. ball'dziei zmieszana Wiochna wvszła ż iz, 

l)()Wodu, moie bostewko. by. Po kwad:raosie Julicz był m.ów na dole. Le.bas 
- Z mojego powodu? . . . _ rzekl: , . · . 
- Tak i zaraz to wytłumaczę. Ale mowtnv ci1 , . . · . - „ ...... P.rO'S%ę· 1'a.t.'la. poliera .żąda od nas, byśmy mel-

szei. To, co mam pani do powiedzenia, iest ściśle po- powali każ~ego nocuiącego tu. Bardz-0 bym więc pro„ 
tfne. sił o łaskaiwc ·wypełnienie karty ińęldunko'Yei. Co 
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rzekłszy, Lebas podał Juliczowi kartkę, kalaman 
i pióro. Julicz bez wahania napisał: 

„Aleksander Lacewicz, rejent, la!f: 65, zamieszka­
ły w .Warszawie, Krucza- 58". 

Lebas podziękował, kłaniając się z szacunkiem 
przed taką osobistością. Tulicz wypytywał go o oko• 
licę, o warunki Życia. Zręcznie i sprytnie naprowa„ 
dził L.ebasa na rozmowę o sobie i swej rodzinie • 
. , · .Dow.iedz.iał się wię·c, ·ze Lebasowie są bezdziet~ · 
h.i, że Wfochna iest ich ..• bratanicą„. i ie na tei \'Od• 
stawie będżie ich iedyną ., spadkobierczynią. Odziedzi• -

. czony kiedyś PO. nich ziemię i zajazd, całe gospodar~ 
stwo, To rzekome pokrewcństwó Le basa z Wiochna 
nieco stropił~ Tulicza. Lebas zaś potwierdził ie, poni~ 
waż . tak zawsze wszystkim mówił, nie eh.ciał więc . 
ztllieniać iuż zdania. 

Tymczasem Tuliczowi to właśnie krzvźowai:o 
wszystkie plany. Bo ieźeli znów Wiochna iest brata" 
nicą Lehasa, to nie iest prawdziwą Lucyną Darską, 
rak to przypuszcza Terzv Charecki. To naiważnieisza 
wątpliwość, którą trzeba będzie wyjaśnić iak naj" 
prędzei. · 
. . 1'.'Jazajutrz z rana Tulicz był w złym humorze, wi· 

dząc, że w ciągu nocy s-padł obfity śnieg. Bo iak śnieg 
to i ślady na nim. Julicz zaś bardzo nie lubiał pozo„ 
stawiać po· sobie iakiegokolwiek śladu. Poza tym i · 
spacer ~o wsi nie jest taki łatwy. Ale jednak udał się 
w celu.. OQejrzenia kościoła... . 

Niedługo potem wyszła i Wiochna, mówiąc że 

l _ ma . coś do załatwienia na wsi. Wnet spotkali się p;zed 
kościołem i weszli do pobliskiego lasku. 

- Dziecinko droga - szepnął Julicz po oicow:r 
. sku, - Przede wszystkim proszę mi przyrzec, ie od" 
powie mi pani szczerze i prawdziwie na wszystkie PY" 
tania~ Inacz-ej cała nasza rozmowa iest zbędna. 
· · : · - Przyrzekam' .__ szephęła Wiochna. 

· ·- Zacznę więc prosto i móstu od tegó, ie pani . 
nie j~t bratanicą paba L'ebasaj prawda? . 

·- A kto to·panu powiedział? - zapytała Wioch• 
·na, oszołomiona tym szybkim przystąpieniem do rze1 
czy, ·brutalnym i zimnym. 

- Mniejisza o to - odrzekł Tulicz - i widzę, że 
pani nie zaprzecza. To naiwazniejsze. Wiem o pani 
więcej. Mieszkała pani kiedyś w Warszawie. Tam 
wy.chowała panią kwiaciarka pani Lebasowa. 

- Istotnie .•• 
- Nie była pani iednak córką tej poczciwe~ k~ 

biety. W..zięła panią do siebie z litości po śmierci matt 
ki pani. ·' . · · · 
· ~ To 1'rawda. Ale któż panu mógł to wszystko 
naopowiadać? 
. - Długo byłoby nad tym się rozwodzić. Wy.i 
star~zv mi, R"dv hędę wiedział, że pani jest córką Mar„ 
tv Darskiei. zm.aTłei w szpital~ iakie dwadzieścia laf 
temu .. Czy t9 prawda? 

, (Dalszy ciąg jutro) 

:głosił sit do niei ·mister- Gam.pert i uśmiechaliąc si~ 
: · zadowólcnia, oświadczył: 

:.- ~ Miss, -Nelly .•• 
.;,.. List? - silnie zabiło serce Nelly, ~dy ujrzała, 

ie trzyma on w ręku kopertę. 
- Tak polecony list. Przed chwilą przybył. 
Nelly podbiegła do niego, wyrwała mu list z rąk 

i nerwowym ruchem rozdarła kopertę. Ale gdy wy1 
jęła list ogarnęła ją nagle rozpacz. . 
· List był bowiem pisanv po polsku. A Nelly zna 
ła zaledwie . kilka słów polskich. Zaraz jednak przy;, 
pomn~ała sobie, że stary ekspedytor, Król, pracujący 
od lat w ,Przedsiębiorstwie Josepha jest Polakiem· z· po 

Nelly instynktownie wyczuła, ie to depesza 'dla 
n\bj i wyciągnęła po nią rękę, zapytała: 

·chodienia. · · 
- Po r.u pie.rwŚ%y mi się zdari:a. aby u dwa I' : ·. · P.orozumiała się z nim telef~nicznie i poprosiła 

listy zaginęły... · · aby _odwi~dził ią. A gdy w końcu eks}'edytor ziawił - Z Filadeliii? Dla mnie? •• 
. - Dla mister Josepha - wręczył listonosz: de" 

peszę Gampertowi i oddalił się. 
- Proszę mi dać telegram.. To . z pewnością dla 

mnie - drżała Nelly z podniecenia i dlaitego nie za" 
uważyła, iak twarz mister Gamperta nagle sie · zachmu 
rz.„. 

Mister Gampert zaraz iednak opanował się i zmu­
sił do uśmiechu. Nie chciał bowiem, aby padło po;, 
dejirzenie na niego. Rozdairł depeszę i %"erknąwszy na 
nią. okiem, oświadczył: 

Tak, to do pani, miss Nelly„. „Czytafa'm apel 
w gazecie„. WysWam już dwa listy. Nie otrzyma" 
łam odpowiedzi. Odpowiedz mi natyołuniast telegra" 
ficznie - Siwek". 

Mister Gampert, który aż się spocił przy czy, 
taniu depeszy, wrecz:ył ją Nelly. Nelly wyrwa~a. mu 
ją z rąk, wbiegła do pokoju mistef: Toscpha i toZ1Pła~ · 
kawszy się z radości, zawołała: · · 

- Matka zyie ... iyje.„ 
Mister T oseph przeczytawszy telegram~ ·moon o 

się zdziwił: 
- Ale gdzie podziały się listy? Czy oba zgi" 

nęły? • . • 
Wezwał mister Gamperta, ktorego wcale nte p~ 

dejrzewał o to, ie zn!szczył listy Y' and_v. Ale Gam, 
pert, kt6ry czuł się winny, zbladł 1 z drzącym ser!=e~ 
przestąpił próg pokoju Josepha. · ' 

- Mister Gampert. 
- Słucham... . 
- T eszcze dziś wniesie pan zażalenie na pocztę . 

w sprawie zaginięcia tych dwóch listów - ~ydał P<><' 
lecenie Toseph głosem t>dnVtm zdenerwowania. 

- Dobrze.„ 

Gampert musiał wykonać, co mu polecono. W ~. się, dziwiąc się że nagle odrywa się go od pracy, Nel~ 
duchu- zaś postanowił, Że takiego głupstwa w J)fZY" '. ly słodko ' uśmiechając się do niego, prosiła: 
szłości już nie uczyni, ponieważ tego rodzaiiu spraw- 1 · · . ""'."' Mister Król, proszę niech pan mi to przeczy„ 
ka może się dla niego bardzo smutno skończyć. Gdy" ta, pan przecież zna„. - i przy tym ofiarowała mu 
by niister · Joseph dowiedział się prawdy, nie· tylko kjlka cygar, które znalazła w gabinecie Josepha. 
wyrzucillby go z posady, ale posłał jeszc~e do więzie~ . Stary ekspedytor odetchnął z ulgą, nałożył oku~ 
hia ..• · , , · „ · · . .. . · la.ry i z p~zyiemnością zaczął czytać list w języku 
· · • Je>seph 'natychmiaist wysłał do -Filadelfii , depeszę OIJCzystym, . tłumacząc go z mieisca na angielski: 

tej · treści: . - Niech pan czyta trochę ciszej - instynktow• 
> .. · „l)epeszę otrzymaliśmy.: 'Yvsłać list poleco'?Y· !1ie r?zefrzała ~ię w około. Nelly, iak gdyby obawia# 
Po o~ymaniu listu, wyślę p1emądze. Czekam z me" fąc się, ze ktos podsłuchute. . . · . 
cierpliwością Nelly". · · · Ekspedy~or wykonał poleceme i prawie szeptem 

.. I. z.nów minęło kilka · dni. Przypadek chciał.że .w „ odcz~ał hst:. . . 
tym. cz35ie właśnie mister Toseph mu~iał nagle w pil~ ,.Mo.ie drogie, 1edyne dzi~cko. • 
nych. Śpraw~·ch handlowych . w:yjec~ac do. San Fr~~- „ Nie m~głai_n wcale P?Jąć dl.aczego ~te .otrzy• 
cisco l oto pewnego dnia podczais 1ego meobecnosc1, małarq odpowiedzi na dwa hsty ktore do C1eb1e wy-

. ' słałaąi. Wątpię iuż, czy obecny list dotrze do Ciebie. 

CZY.T -AJCI „E 
I - : -I 

NO ·W-EG·O 
.. ' 

' . 
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Podeil'%ewam, ze listy moje musiały wpaść w niepo· 
wołane ręce, które ie niszczvły. 

Z tego tez względu niewiele Ci teraz piszę. Mo" 
ja tadość iest bezgraniczna. W danei chwili wytw0'1 
rzyła się tarka sytuacia, ze przydałyby mi się pienią" 
dze, które zamierzasz wysłać ... 

Nie spos6b opisać w kilku słowach, co się do te" 
go przyczyniło. Gdybym miała skrzydła, pofrunęła" 
bym do Ciebie. Naiszczęśliwszą chwilą w moim Życiu 

,· będzie moment-, gdv Cię ujrzę. 
„Ptzviadę wraz z moim meiem. Nie iest to Twóii 

okiec. Twói ojciec qawno iuż nie żvie ... Teraz· do" 
kładnie . poda ie ci daty i nazwiska. Muszę to uczynić, 
ponieważ· miałam gorzkie doświadc=er1ie. Opowit>tTJ 
Ci o tvm. 1?dv sie sootkamy ... " 

(Dalszy cii~ futro) 

f 
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1Napoleon Sądek • 

Przygoda w górach 
Dlaczego kostium narciarski 

panny Julci nie mógł w żaden 
sposób wyschnąć? 

Wisiał przecież przez 24 go­
oziny nad ogniem, w małej ku 
chence góralskiej chaty, a jed­
nak.„ wciąż był mokry. 

Panna Julcia, zapalona nar­
ciarka, pomimo odwilży, wy­
brała się w góry. 

W czasie zjazdu wpadła z plu 
skiem do rowu, po brzegi na­
pełnionego wodą. 

- Ratunku!-krzyknęł~ prze 
rażona. 

I ratunek od razu się zjawił 
w postaci młodego narciarza. 
pana Ignacego, który również 
pomimo odwilży wybrał się na 
wycie<:zkę. 

Po P.ierwsze wydą5nął pan -
nę Julcię z wody, po drugk 
stwierdził z satysfakcją, :ie jest 
bardzo ładna i po trzecie powie­
dział: 

- Tak pani dalej iść nie mo­
że. Musi pani wejść do jakiejś 
chaty, przebrać się i przecztkae 
aż kostium wyschnie. 

Panna Julcia po p 'erwsze 
przyznała mu rację, p:> drugie 
stwierdziła, że jest bardzo miły 
i przystojny i po trze.:ie poszła 
z nim razem do najbl.żEzej chll 

ny Julci, a w izbie pci.r .na Jul­
cia owinięta kocem r .>zgrzewa­
ła się koniakiem pana Ignacego. 

Było dobrze, ciepło, p·zytul · 
nie„. 

Koniak i obecność panny Jul 
ci rozmarzyły pana Ignacego i, 
chociaż była zima, mówił o wio 
śnie, bo z wiosny łatwiei przejść 
do rozmowy o sercu, tfisknoc' e 
i miłości. .. 

I, kiedy zapadł zmrok, pan 
Ignacy siedział już bardzo blis­
ko panny Julci i ostrożnie, deli 
katnie (żeby nie urazić) objął 
ją„. 

Panna Julcia, jak przystało 
na przyzwoitą pannę, podnios­
ła się z krzesła. 

- Mój kostium już pewno su 
chy - powiedziała. 

I wyszła · do kuchni. 

Pan Ignacy speszony poprzed 
nim niepowodzeniem, nie usi­
łował już objąć swojej towarzy 
szki. 

Spoglądał jej gorąco w oczy 
i mówił o sobie, o swojej samot 
ności, o innych rzeczach, o któ 
rych sobie od początku świata 
mówią młodzi ludzie, kiedy 
przypadną sobie do gustu„ .. 

Panna Julcia słuchała, na go 
rące spojrzenia odpowiadała 

- Po co jest ogień? - pomy­
ślał z goryczą rozmarzony mło­
dzieniec. - Czy po to żeby su­
szyć niepotrzebnie narciarski 
kostium i przerywać taki miły przychylnym uśmiechem i cze 
nastrój? · kała na jakieś objawy śmiałoś-

Ale ku jego radości panna Jul c1. · . 
cia wróciła zmartwiona. I Ale młody człowiek był już 

- Niech pan sobie wyobrazi, onieśmielony. 
mój kostium jeszcze mokry. Wreszcie panna Julcia ppru-
Bardzo wolno schnie. szyła się niecierpliwie. 

I usiadła na poprzednim miej - No.:. teraz mój kostiuiłi 

- Nie ma . się . czego śpieszy·ć 
- uśmiechnęła się gosposia. -
To i tak jest zupełnie mokre. 

- Jakto?I Suszy się już ze 
dwie godziny?! · 

- Suszyć się suszył Ale tu 
przed tym była ta panienka. 
Też mi dała dwa złote i też kaza 
ła ubranie dobrze w wodzie za 
moczyć ..• No, więc zamoczyłam .. 

· Pan Ignacy słuchał zdumio­
ny, potem gwizdnął wesoło i 
wrócił do izby. 

• • • 
Kieay późnym wieczorem ao 

kuchni przyszła · w <><;lwiedziny 
sąsiadka . gosposi, zdziwiła się 
bardzo, widząc, że w beczce z 
wodą moczą się jakieś spodnie i 
kurtka. -
-A. to co?! - spytała. 
Gospodyni wzruszyła ramio 

nami. 
- Tam w izbie jaltaś para 

siedzi. Przyszli, żeby im ten ko 
stium wysuszyć. A teraz na 
zmianę da mnie latają, to on, 
to ona i co trochę ubJ;anie po­
deschnie, to każą znowu mo­
czyć. 
Więc wsaazitam ao oeczki i 

niech moknie! Po co mam co 
chwila ręce sobie moczyć? 
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MAJLEPSZV NAPÓJ 

DLA MATKI i DZIECKA 

Kalendarz dnia 

19 
NIEDZIELA 

Zapustna, Komaa 
w. 

Jutro: Leon 6. 
Słońca wsch. 7.10 

· zaich. 17.20. 
~ Księżyca wsch,. 
~ 6.44 zach. lf.57. 

KRONIKA HISTORYCZNA 
1473. Urodził się w Toruniu Mikołaj 

Ko.pe mik. 
1594. Zygmunt III Waza %i0Słaje kró­

lem Szwecji . 
1812. Uródzil się w Paryżu Zygm.K:ra-­

siński 
1831. Pierwsza bitwa pod Wawrem. 

scu, blisko, bardzo blisko pana już na pewno suchy. 
Ignacego. Chciała się podnieść, ale pan 

W kuchni nad komin:~fEm su~ • • • Ignacy uprzedził ją. 
szył' się kostium narciars i pan Znów upłynęła godzina. - Pani pozwoli, że ja spraw-

dze! Niech się pani nie fatygu-

ty góralskiej. · 
• • • Co to iest milion! 

• • je. . Rozstrzvgnie1ie Wielkiego Konkursu Loteryjnego 

z1em1 
nawet warto wyd~~ pieniądze ab'l ~a '!ie 
kupić los ze szczQAhwet l(ołektury J. Hała<łejOWej p.f. 

,.SZUKASZ SZCZESCIA?-wsTAP"oCHWILE!" 
CliRTUIJl?blAllZll._R, notft-Ś!!HAT 47. , . . 

Oddziały: Krak. Przedm. 87, Nowy Swiat 30, 
Maraułkowska 86, Chłodna 68. 

Poszedł do kuchni. 
- Gosposiu! - zwrócił się 

do starej gospodyni, zajętej o­
bieraniem kartofli. - Chcecie 
zarobić d\Va złote? 

- A dlaczego by nie? - mru 
knęła gospodyni. 

- No to macie„. Proszę„. A 
teraz weźcie ubranie tej panien 
ki, wsadźcie do beczki z wodą, 
żeby porządnie namokło i za­

,._,„,,,_._ ............ „ .... „-„ ........ _._, .... „ .... „„„„ .... ~~~~~„ wieście z powrotem nad og­
niem. Rozumiecie? 

Na malej wokandzie •••. - Chyba, że rozumiem -
mruknęła babina, nie przesta­
jąc obierać kartofli ... 

- No to już! Prędzej! żeby 
nikt nie zauważyŁ 

W dniu 18 b. m. .odbyło s~ w !o­
kolu Polskiego Monopolu Loteryjne­
go ostatnie posiedzenie członków Iu 
ry w celu rozstrzygnięcia konkurs~ 
na odpowiedź na pytanie: „Co to jest 
milion?" Obecni byli wszyscy człon 
kowie Jury w składzie następują­

cym: pp. Tadeusz. Dołęga - Mosto­
wicz, prof., Henryk Friedrich, red. 
Witold Giełżyński, prof. Tadeusz 
Sierzputowski i delegat Dyrekcji Pol 
skiego Monopolu Loteryjnego, p. Ma 
rian Szajowski. zastępca Dyrektora 
P. M.. L. 

Rozpatrzywszy wszystkie odpowie 
dzi. zakwalifikowane na poprzed­
nich posiedzeniach do szczegółowego 
rozważenia, Sąd Konkursowy do-

CODZIENNY ZEGAR SZCZĘSCIA!! ::a j~:;:::;chd~;:1;~i ~= Kawal rski stan 
czvli: „swat o dobrvm guście•.• J eśt to . posiada walorów, które by ją kwali-

( A. E.) Pan Tomasz OpychaJ Tomasz, . wskazufąc palcem s~a nowy, :tlkowały do pierwszej nagrody. Wo 
: Kurzej Woli chciał ożenić się ' fa Zylbersztajna; - Bo mn~e sensaC)'lj- bee tego postanowiono ·nagrodę pier 
z warszawianką. A że interesy wstydu narobił. przed wszystkie ~/:Y· wsUl - 1000 zł. podzielić na dziesięć 
nie pozwalały mu wyruszyć do my obywatelamy. • strÓlogioz n~ród dodatkowych po 100 zł. kaź-
Warszawy, więc napisał na swa Cala .K~za Wola przylec~a ny!! da. w ten sposób ogólna ilość nag-
ła Zylbersztaina nasłępuj4cy na staqę,_ zeby zobaczyć mote Wskuu- ród wzrosła z piętnastu na dwadzieś 
list· · przyjezdne narzeczone. A ja sto• ie aut0< cia,cztery, przy czym kwota przezna 

.:Wedle tego, że rt.tszv~ się .z ie z ~:viatami. i. c~ek~m. • . ~:~':. erona na nagrody, .w wysokości 3100 
Kurzej Woli nie mogie, bo nie P~1<1-g nad1ezd.za, pr~stare, kiedy i zł„ nie uległa zmianie. 
mam kogo zostawić w sklepie, a ale zad~a dw!ldzres!oletnra wdo jak za• Nagrodę drugą, zł. 500, przyznano 
Pan Szanowny znany fest u. ~as wa z ~1ego me ~YS!ada: Ro_zgl'1 ~i!;'i:ię odpowiedzi, opatrzonej godłem „Pan 
z dobrego gustu i też równrez z dam się ~o~ola r me nie widzę. udało! Tadeusz". 
rozsądku, więc zawiadamiam P~ Tylko 1a_l<reś ba.bsko grub~ z Wskazuje : kiedy m.ofua zdohyć pracę, Nagrodę trzecią, zł. 300, przyzna-
na ie jestem kawaler lat 39 i wagonu się faska I tak męskrem wygrać na loterii pokonać wszelkie, no odpowiedzi, opatrzonej godłem, 

Pro
' szę 

0 
wvswatanie mnie nie" f(loS>em Pvt. a: . przcsi:tkody w życiu, z:wycięiyć WTO• „Sokole Oko". 

:r Gd k T gów, osiągnąć duże zyski V! handlu, wiasty odpowiedzialne; na żonę - . zie t? m1ę~z a omasz zebrać wielkie plony na roli, uzyskać Nagrodę czwartą, zł.- 200, przyzna-
bo z samotności kuku na muniu Opycha1, chtorego 1estem narze- poparcie wpływowych osób! . z.dobyć no odpowiedzi, opatrzonej godłem 
iuż dostaję\ Czego i Panu Sza~ czona? . . . czyjąś miłość, odzyskać zaginione lub „ł.atwo sprawdzić". 
nownemu żvczę, ze szacunkiem ME{lo mr srę na sercu zrobi• skradzi<me rzeczy, wygrać proces są• Nagrody od piątej de piętnastej, 
Tomasz Qny. chai"". lo .. Us.zom swoim nie wierz.ę, dowy. Wskazuje kiedy moina załat• oraz dodatkowe od szesnastej do .., dl d wić pomyślnie: wszelkie s,prawy '!' u W odpowiedzi na ten list więc się pytam a spraw zenza: rzęda.ch państwowych, mstytuciach dwudziestej czwartej, po .zł. 100 każ 
swat Zylbersztain zakomuniko" - Paniusia wdowa? prywatnych, sprawy są.dowe , spadko• da, przyznano odpowiedziom, opa-
wał panu Tomaszowi że ma na - Wdowa. we, wojskowe, policyjne itp. trzonym godłami: „Czter.dzieki trzy 

dó A · l · · l t k? Wszelkie nie•'\l\w.odzenia w zyc1u t a · · · t „ F kl " widoku dwudziestoletnią. w w - wze e panms1a ma a e . ...- - cz er z1esc1 cz ery , „ a r , ,,Na 

l<"' · kob1'etkę nl t'ł„ z' ."ospodam". - Szes'c'd.,.1'7s!'"t 1'eden. wyklucz.one! Jeśli nie masz s zcz.1;ścia 1 " L . " K d .„ I . . " ., ,.. "' - " .w życiu borykasz , się cięż.ko z losem po eon ' " wow • " u rys , „ Ja 
· Pan Tomasz z kolei odpisał, - A przeczez swat Zylber= _ a chcesz sobie byt . polepszyć - bym chciała ' też", · „Ewa I", „Ewa 
że na guście pana Zvlbersztai• szłain pisał: Że pani!"lsia jest wdo kup ZEGAR SZCZĘSCIAl On z.mie• II", „Optymista", „Florence", „Hal-

~ na w zupe-lności polel!a i że za 2 wa dwudzzestoletnia? ni koleje Twego życia! ZE~R ny", „VCH", „D.S,51.19{", ,,Pięta-
ł d · b' - No i prawdo p1'<,al Bo SZCZĘSCIA w precyzyjnym na °" szek", .,Kotwicz", ,,Ko ... ·v1'ca". , ,Jastrzę nrasza SWfl. nrzvsz ą o s1e le, " - · wym wykonaniu kosz.tuje w pię~nym ~' 

do Kruczej Woli . mam sześćdziesiąt ieden, ale futerale ze złoceniami wuz z dz.idem biec", „Uparty pechowiec", „Sonata 
Niewiasta oczywiście przyie• wdową. jestem dopiero od lat pou.c:z.ającym tylko zł. 4.75. Płaci się Księżycowa", . „Jotzetjot", „Dziew-

:hała , ź w ten sposób doszlo do dwudziestu. przy odbiorze. czynka". 
k Wszy • • h b 7. k Nie :z.wlekai· więcl D?iś jeszcze z.a• p t . k t . tragedii, tóra miah swói evi: l . scv w smredc , a aos o mów Twój ZEGAR SZCZĘSCIA. a o o warem ope1 , zawierających 

log nrzed obliczem Sądu Grodz I ap mze ~a szi:ię i o :=alowania! dalsz.e Twoje życie pomyślnie się uło• nazwiska, okazało się, że drugą na-
kie~o w Warszawie. l Ledw1em się wvnval, proszę ży , za skutek gwa·rantujemyl 9<1yby grodę (500 zł.) zdobył p . Tadeun Czer 

· · • • • · sądu wysokiego. Ci ZEGAR nic pomógł to w ciągu 3 niawski (Koszykowa 15 m. 11), trze-
- Obrobiłem mu cvferbfał na " • * ~iesięcy pi::ej!11iemy go z poWTotem cią - p. Kazim!era Pisarek (Emilii 

• h l . l . " d k 1 O T • ' oddamy pieniądze . Pl t 2" 41) t Ma i c:1emnv orzec , a e za me . żem ,_„~ . s ,1:C6. p a n .1 m·c 1a1a za ; ,\DRESUJ : Astrol. wyd . .• .MON• i a er '' m. ' czwar ą - P r a 
m11 ieszcze z nare razt ' nie przv nobzoe swata na rłw.1 '''!!odnie . TR E" Dz. w '2, \V ars:: awa 1. Pl. N a' j Oderfeld (Słupecka ll m . 20), wszys 
1n:7'r1 - m.ówił na roz12rawie van aresztu. 1 pol.. kr 8?7 cy zamieszkali v1 Wars-rnwię, 

Pozostałe nagrody po 100 zł. kaź. 
da, otrzymują pp. : Zofia Gołębiow­
ska (Warszawa, żelazna 29 m. 2), 
Dr Maks Chejfec (Wilno, Zakrętcwa 
23), Piotr Józef Gołaszewski (Goły,­
nin), Henryk Zbierzchowski (Lwów, 
Piaskowa 17), Franciszka Smole6s­
ka (Toruń, Bydgoska 44-46), Lila 
Wrońska (Katowice, Wojciechowskie 
go 52), Ewa Gołkowska (Wilno, Lu­
belska 5), inż. Karol Wałach (Stalo­
wa Wola, osiedle urzędnicze), Adam 
Milczyński (Grqdzisk Wlkp., Bukow 
ska 8), Florentyna Filipowicz (War­
szawa, Gloglera 2 m. 32), Jerzy Pa­
nasewicz (Wilno, Antokolsko 103), 
Amelia Chirowska (Lwów, Mickie­
wicza 26), Kazimierz Grosicki (Za­
kopane - Kuźnice, Szkoła Gospodar 
cza), Ewa Midowicz (Łańcut, nota­
riat), Jan Hejnikowski (Anin k. War 
szawy, Sejmikowa 3), Wanda Kali­
nuszkinowa (Łódź, Żwirki 26), J'ati 
Wasiewicz (Czartków, Mickiewicza 
38), Karol Benda (Orłowa, SL Zaolz.)· 
Stanisław Glogier (Brześć n/B., Sien 
kiewicza 4), Janina Z. Jędrzejkowska 
(Wołkowysk, Sobieskiego 1), Zosia 
Kordalówna (Brzozdowce, woj. !wow 
skie). 

Wymienione powyżej osoby otrzy 
mają przyznane im nagrody za po­
średnictwem poczty. 
Opowiedż laureata - drugiej na­

grody, p. T. Czerniawskiego, brzmi: 
Nie można materialnie wymierzyć 

miliona -
Milion ma tyle treści, ile prac 

wykona, 
I wartości nie więcej, niźli jej 

zawiera 
Duch milionera. 
Trzecią nagrodę przyznano p. Ka­

zimierze Pisarek za odpowiedź: 
Milion żołnierza w polu - to armia 

ogromna, 
Zwycięska, gdy nią wola kieruje 

niezłomna. 

Milion złotych - to także armia : 
• pokojowa, 

Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje 
głowa. 

Czwartą nagrodę otrzymała p. 
Maria Oderfeld za odpowiedź : 

Milion cegieł - wielki dom, 
Milion liter - gruby tom, 
Milion kropli - pełna kadź, 

To jest milion - warto grać! 
Pozostałe nagrodzone odpowiedzi 

będą ogłoszone w niedalekiej przy­
szłości. 
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Kominrz policji, który otrzymał od doktora Karskiego - Moja pani, są ludzie, którzy potrafią ukrywać f Wars:awy, była jeszcze dzieckiem .•• 
-S'Ó~ w wysokości dwóch tysięcy rubli, wręczył mu sfał- przed drugimi.„ Ale ja tego nic potrafię.„ W cią.gu Tydzień minął od chwili wyjazdu Janka, a nie 
azowany akt zwolnienia Anieli; przł' pomocy t~go doktuilen- ostatniego tygodnia jestem jak oszalała, nie wiem, co otrzymała ieszc:.e iadnej wieści . Gdyby miał jakąś 
tu doktór Anielę zwolnił, w chwili, .gdy wy~ado':"'C! pro- się ze mną dtiei·e.„ Pani to może uuwaiyła? okazję na pewno napisałby do niej list.„. 
wadzili jll ze stacji Wiszniewo do maJąt~u, ~dz1e m1eh prz~- l k ł S 
kazać ją przyjacielowi Rasputina. Tegoz dm~, po przybyc~u Mrowie przeszło Anielę po ciele. Była przekona• a ie os ią prześladuje l ą.dziła, że czekają ią już 
do majątku swego przyjaciela, p;zekonał 81~ Rasp~tin, ze na, że pani Stanisława chce z nią pomówić o owej fa• chwile szczęścia. Nagle sytuacja jej stała się nie do 
mimo obietnicy prokuratora, Amela tam me rr~Y).echała. talnej nocy. Było jej przykro. A chochli postanowił• zniesienia, prawie beznadziejna„. . 

Do~ór Karski t.OStał wysłany na front i .zna az. się w o• sama mówić o tym z panią Stanisławą, powiedzieć jej,· Gdyby nie post~p0wani inżyniera Mandricza, 
. forterv, Ossow.cu. A tymcizasem Aniela nu~ka~a . u d • ł ł h d • k '- • 'k' 
~ ~iynierowej Mandiricz. Szwagier Karskiego, mzy że nie moie dłużej pozostać w tym domu, rza a ca- pozosta a Y w tym omu 1 pr:zecze aia c1ęz 1e cza* = Mandrlaz: rozpustnik, us.iłował w nocy zgwałci~ Ani~lę: ła, czując jak przykro będzie mówić o tej sprawie. sy. Pani Sta.nisława jest przecież tak szlachetna. Po-
Anida. nie wiedząc o tym, że Ka1:Ski jest na f~i~ ,nal?i~a~ A więc, !)ie chodzi wcale o Tanka? dzieliłaby si~ z nią ostatnim k~sem chleba! 
łia z nn.a. do niet<> list,a-le pani Stanisława katała słuz<J<:eJ U6t Aniela miała zamiar powiedzieć coś: ale zanim Ale Mandricz nie da jej na pewno spokoju: jest 
1Pałie. . k . jeszcze zaczęła. mówić, odezwała się pani Stanisława: tego pewna! 

Gdy pani Stanisława .powrócił~ do pok~1u: w t~ - Nie potrafię tego dhne! ukrywać w sobie.„ Pani 'Stanisława poczęła pocieszać Anielę: 
rym siedziała Aniela, mimo woh zarumtemła . się Niech mnie pani spokdjinie wysłucha.„ Janka nic ma - Listy z frontu idą hard2:o długo. Sądzę, że dziś 
i oipuściła WZlt'ok. Czuła się, jak gdyby była wimia już w Petersburgu.„ albo jutro nadejdzie list od Janka„. 
czegoś - Nie nut go w Pctttsburgu? Mój Boie, co się Dzień miiał u dniem, a listu nie było. Zarówno 

.knela bawiła na kolanach Ireczkę i pok~iyw~ła stało? pani Stanisława, jak Aniela na próżno Wyczekiwały 
jej jakieś obrazki w kisiąiice. Dziewczynka śmiała się, - · Powołano go... Wysłano go j~ncze nerwowo każdej poczty. 
C() chwila. rozradowana. . przed siedmiu dniami na front ... Tydzień temu otrzy- Pewnego razu, ggdy Aniela siedziała w stoło" 

Pani Stanisława kręciła się po pokoju, sprząta1ąc, ,nałam od niego list ... Prosił mnie w tym liście, abym wym i robiła sweterek dla Ireczki, zaś pani Stanisła­
ręce iei driały i robota iei tilie szła. Co chwila brała pani o tym nic nie wspomniała... Ale takiej rzeczy wa wyszła na miasto po zak\lpy, wszedł do t>Okoju 
co innego do ręki, ale po chwili _odkładała. . · . nie moż0.1 długo w sobie ukryć„. inżynier Mandricz, zbliiył się do niej i ostrym głosem 

_ Ach zunełnie zapommalaml - pow1edz1ała T k l · d ł ? J · 'wił ł · ' ,... lk ł - a nag e to się wy arzy o. an me mo zapyta : • 
Aniela - Pani chciała zapewne do.pisać ki a sów, .mi nic 0 tym. Gdyśmy wyjeżdżali z Petersburga, nie - Gdzie jest moja iona? . 
do swego brata, a ia już list wysłałam... wspomi0.1ł mi ani słowem, Żć powołano go pod broń„ Aniela zadrżała: Mandricz nigdy nie wracał o tej 

- Alei drobiazg.„ - odrzekła pani Stanisława Czy nic wiedział jeszcze wtedy ó powołaniu pod I porze do domu. Po owei nocy nigdy sie ies:cze . de 
nie mając odwagi spojl"%e~ ·~nieli w oc:Y· broń?.„ Dokąd go wysłano? niti nie zwt6cił ani jednym słowem. Co się stało? 

Po raz pierwszv w :z.you postępu1e w podobny - Tego nie wiem„. Oto jest list, nie pisze do, Czemu nagle mrta o swą ionę? 
~ór; ~!i.ciałaby zbliżyć się d~ Anie~i i. opowiedzieć kąd został przydzielony, pisze tylko, ie kazano mu . - Wyszła po zakupyl - odrzekł.a cicho, ale i 
)di o 1VIS%.'Y'Stkim szczerze. Zdal)e sobie 1ednak sp~a: zameldować się w Ossowcu. . oschle Aniela. 
Wł. jak bai-dzo zmartwiłaby tę dziewczynę, gdyoy 1e1 Pani Stanisława podała Anieli list, który otrzy, . _ - A gd.;ie jest słuiąca? - ostro pytał dal~ Me 
powiedziała prawdę. mała od Tanka. Aniela pl"%eczytała go i zamarła, j.ak dńcz. 

Mindo kilka dni: Aniela na próżno oczekiwała od skamieniała w miejscu. - Wyszła razem z pani4 Stanisławą„. 
powiedzi doktora Karskiego. Zauwaiyła, że pani Sta• Odczuła nagle swą straszliwą samotność: cói te- Aniela nie spoglądała Mandriaowi w oc:y, siet 
nisława tak nadlko do niej mówi, że gdy nawet po- raz pocznie? Dłużej mieszkać pod jednym dachem działa z opuszczoną głową i drżała cała, c:uijąc, %t 
wie coś, głos ie} zmienia się dziwnie, tak iak gdyby z takim typem, jak inżynier Mandricz, nic może. Do- inżvnier Mandricz szykuje się do jakiegoś kroku„. 
trudno iei było z nią !"oz.mawiać • . . kąd uda się tera.z? Nie ma w Warszawie ani znajo- Serce Anieli biło niespokojnie„. 

:Aniela obawiała się je~nej rzec.zy: mo~e p~n~ St~· I mych, ani przyjaciół. Gdy przed Jaty wyjechała z (Dal!Szy ciq..~ ;utro) 
msł:awa wie, co zaszło owe1 nocy między mą a mzymc 
rem Karskim. Może pc><;lejrz~wała. i~ o coś? .. Zauwa• 
.tyła jaka zmiana zaszła w te1 kob~ec1e. A wobec ~~o, 
ie Aniela nie wiedziała nic o liście Jana do swe) sio• 
stry, była przekonana, .że pani Stanisław~ wie o 
·wszystkim, co zaszło owe1 nocy, gdy Mandncz tak 
lmttailnie z nią obszedł się. 

A może naiilepiej będzie, jeśli pomó~i sz.czer.z~ 
~ panią Stanisławą, poprosi ją o to, aby. pozyczyła 1e1 
jakąś sumę pieniędzy, aby przeprowa<lz1ła się do ho• 
telu? . 

Po afroncie, .faki otrzymał od An.ieli Mand~1cz 
nie i:>nvchodził kilka dn~ do. domu. Niew~t na obiad 
nie tnYChodził, wykrtca1ą<: się pr~ed swą zoną. ~ ra• 
eał do domu po północy, odchodził przed połudn~em, 
unikając teogo, aby pozostać sam. na .~m z Anielą. 
Rzecz jasna, Aniela unikała go rowmez. 

Znowu upłynęły dwa dni. Rzecz jasna, listu od 
'dok.tora Ka!tSkiego nie było. Aniela była coraz bar•. 
dz.iei niespokojna. . . 

- C.O się mogło stać, że Janek o mnie zaipomma! 
i nk nie pisze? - zwróciła się pewnego razu d? ~a1:1~ 
St.anisławV, która wyszY'Yała . monogr~~ na ·1a~1e1s 
chusteczct> - Sześć dni minęło od chwili wysłania li­
stu. Nie rozumiem, co mogło się z nim wy~arzyć.„ 
Gdybym do niego nawet nie pisała, powinien był 
kt1ka słów skreślić. 

Pani Stani:sła1Wa siechiała z opuszczonym wzro• 
kiem., spoglą.dała na monogram i .od;zekła: . , 

- T aik, coś się :tapew.ne zm1en1ło .•. Coś 1est nie 
w poriądku... - głos jej drżał pny tym ze z.<łener-
wowania. . 

Aniela 'badawczym wu.okiem ~i~nyła pan~ 
Stanisławę która siedziała blada. J ak1es pncc~uc1e 
tknęło ją:' czemu tak driy głos pani Stanisławy? 
Czemu ton iei brzmi tak dzi~iel . . . 

- Pani Stanisławo!.. powiedziała Aniela 1 głos 
iei jak gdyby urwał się nagle. 

. 
'; Prezydent Roosevelt nie kandyduje 
!!!Iii Francuskie pi9tn0 „Paris Soir„ członków swej partii. Żadna z I ~a:ł ją osłabić. 
iiml podaje sensacyjną wiadomość, tych dwu grup nie posiada hoo Zamęt ten nie doprowadzi jed 
... że prezydent Roosevelt nic wy„ wiem clowieka tak zdolne-go nak do wzmocnienia prestiżu i 
...., stawi swojej kandydatury pód- j~k Roosevelt i :z: tego względu wpływów partii republikańskiej 

E azas wyborów w roku 194-0, po- obecny prezydent wywierałby której miemy nawet kandydat 
zostawiają.c wolny teren dla kan pot~ny wpływ na bieg życia po zwycięży podczas wyborów. 

•- dydatów z partii demokratyczo litycz.nego spoza Białego Domu. Dzitki t-emu <>hecny prezydent 
~ ncj przeciwstawiającego się jego . Z tego tci W"'_gltdu oskarża zostanie fak.tycz.nym wodzem 
~ planowi gospodarczemu, lub tei się już obecnie ł)tezy<łenta o „sa Stanów Zjednoczonych i z łat-

' 

dla kandydata partii republikań botowanic" wyborów w roku wością będzie mógł przygoto,­
skiej. 194-0. I sianie zamętu w łonie wać triumfalny powrót na rok 

~ Na ipodstawie konstytucji a" własnej partii, jak gdyby zamie 1944-. 
D f mery.kańskiej prezydertt jest wy •••••••M•••••-••••„••••••• 
E bicrany co 4: lata i może on wy I 
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stawiać swoją kaindy(iatutę nie H' losna „ ę z •za 
s-kończoną ilość razy. Tradyoja D jednak chce inaczej. Twórca re- Dnie są coraz dhi.ż,ue, uc:tynają po I IP'-ębia. Jesteśmy jeszcze tak młod:i, 

~ publ'iiki, J er:.y Waszyngton, od~ wiewać cieplejsze wiatry, a śnieg i lód tak odmłodzeni, gra ledwo się ro:po. 
.... mówił wystawienia swojej kan" lic:tyć się muszą z abdykacją, która ezt\a i tyle jeS""....:z.e s:z:a.ns m.& się pntd 

dydatury .po raz trzeci i. wszyscy c::ł'ka je w niezbyt dalekiej przys:do& sob-t. W nowy o.li.res gry wchodzi się 
jego nast~c:y postępu.Ją w ten ei. Na tle jąsnego, uśmiechającego się z now-1 nadzieją i z nowym upałem. 
sam Siposób. pnyjażnie nieba oiyją śpiące dotąd Czw się na nowe ow~e z loteryjne• 
Wyłom w tym prawie zwy<:z.a dtlikatne gałązki dnew. Wyjrzy z po go drzewa. 

jowym .w:zyuił tylko prezydent dzieJD.i ciek~wa trawa i pierwsze kwia. Wiosen.na gr.a wydaje s.ię specjalnie 
Grant. Wystawił on po rai ty i dc>kou się w ten~ stały co ~i przyjemną. Wygrane mogą paść 
trzeci swoi~ kandy.daturt i pme rocm.y cud ~a się wfoen.y. w oktt.sie, kiedy wakacje b~ jut :a 
padł w wybt>rath. Lotetia, prozaiczne zdawałoby się pa.sem. Gramy więc obecnie na p<>wo-

Obtm'Y" pre;ydent 1'fZC% e:łe• dzieło ludzkiej po111ysłowości, ma pne dzcnie n.as:ycli wiosennych nadz.ict, 
ry Iata pózostal!by w c:itniu aby c:iri wide W$p6lnych cech z wiosn4. aby :cttalizowały się w wakM:yjnych 
w roku 194:4: 'ZJRÓW wypłynłł na VI trwałycli swok.h nawrotach ~· letnich micsi~caeh. 
wid. 'Ownię i uzyg-k.ać wit;ksiość w lru. się ustawicznie. Nad.zieje, złożone Loteńa może powied:leć o sohie jak 
wythorach. do sroblł „ klasie ostatniej, odiywa- wiosn.a. albo jak dwotz:anie fraliC\15# 

Trudno ustalił az.y plan ten, )ł w chwili roąoaęcia nowego lote- kidl królów, w momencie zmia.n.y na 
który wywnłał w kołach ~11' ryjnego biegu. Losy ątdą;o nowego tronie: Loteńa jednak skończona. a 

tycmych Wasiyngtontt wielkie obeeu m.aj4 jakłŚ młodzieflcq rze~ druga ~~.się. Przystep~~~! do Pani Stanisława milczała. Igła, którą w~tknęła do 
ch.ustki - utkwiła nieruchomo. Nagle. podniosła oczy, 
i. spojrzała na Anielę ~lałym wuok1em. . . I N 

Chwilę tak obie kobiety spog~ądał-v: na. s1;b1e. . ... 

· odpo i.ada ruc:t * kóAt i wigor. nowej wiecz.neJ gry o powOIU~e, o P'?-::;-e.ruw . ka.i.dym uie jJ- Zwyd~two „ klasie piet"IYS%ej jest szczęście. o uśmiceh fortuny i śpiesz~ 
Wt • et. . . • r R.oos 1 cLowodem :U si~ jest nie byle ją.kim my za()patnyć się w los do pierwszej 
no )est.pewne ze 1eś. l k c.ve. t ~!a~e111., który moic ~poglądać klasy ctterdz.iestej czwaricj Loterii Kla - Pani Stanisławo, pr,oszę ~t po~ed:z:1cc, co s1ę . ~:W 

stało? - ujęła Aniela d~on pant Stamsławy. - Czv I a 
się coś wv<lanvło z Tan ki em? _ ~ 

Pani Stanisława westchnęła ci~ko.. ~ 

p~tąpi wk. te.nspos~!> po rz.blr2kll'!e ?. g-'-• aa 'W$p6lbrac:i. Ale niepowód:c sówej. której ciagnienie rotpoez:yna 
t)"'.11 szy 1 opozyq1 repu J' an- "" 1 • • • 

3 1 sklej jak i konseiwałv'w'Gvch nie chwilowe nie :i:niedięca 1 nie przy się 2 utego. , 

"i 
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a politycznym wdnokręgu tygodnia 
REFORMACKI! 

Szalo wyścig zbrojeń PIGUł.Klz MARKĄ ZAKONNIK 
STOSUJ.\ Slfi: 
JAKO RE•UlUJĄCf ŻOŁĄDEK. 
łlZV CłfAPł!NIACH WĄTROBY. 

naczelnym h em państw w Europie i poza O<eanem UDMl!RNl!J OT'VŁOSCI. -
u$MtHZAJĄ<I HfMORO!DY 

ł PRZY SKtONNOŚCIACH 
Sytuacja międzynarodowa ku zadnień spornych, rnię-
5t w dalszs n ciągu .zawikła- dzy aymi związanych z poby 
a. Trwają poufne rozmowy dy tem :hotników włoskich oraz 

plomatyczne, .1eść których nie spec;istów niemieckich. 
dochodzi do wiadomości publi Pra włoska, stara. się utrud­
cmej. Z dużym zainteresowa- nić rozumieńie francusko-hisz 
niem oczekiwano zapowiedzia pafue i wyolbrzymia Żnacze-

, 

u)ch przemówień kanclerza Hit nie 1ozu jeńców hiszpańskich 
lera i Mussoliniego. Tymcza- we :ancji jak również pobytu 
sem Mussolini w ogóle nie prze tu fZ. Anazy w Paryżu. 
mawiał, a \tanclerz Hitler ogra W...KA W ŁONIE RZĄDU. 
niczył się do spraw ściśle nie- ~onie rządu republikańskie 
mieckich. Również deklaracje go ;itleją poważnie różnice 
m żów stanu innych państw nie zd ra ciągła walka wewnę-
wniosły nic nowego. trz1 nie ustała i obecnie w o-

NIEDYSK:: ZCJE POLI- blia wielkiej klęski. Prez. A-
TYCZNE. zar; schronił się do Paryża 

1 z niedyskrecyj prasowych wy wr z kilkoma bliskimi i jest 
nika jednak, że prowadzone są zwennikiem kapitulacji, uwa 
~akieś poufne rozmowy włos- ża,!że dalszy przelew krwi 
ko - francuskie. Niektóre pis- jesbezcelowy, natomiast pre­
roa francuskie donoszą, że Fi;an mi Negrin jak i min. del Va­
cja gotowa jest z Dżibuti zro- yoragną wojnę dalej prowa­
bić port wolnocłowy i w ten dz! 
sposób umożliwić Włochom gos in del Vayo usiłował skłonić 
pcidarczą eksploatację Abisynii, pri Azany do powrotu do Hi 
~rlej rząd francuski umożliwił- szpil względnie do złożenia 
_ rządowi włoskiemu nabycie I urdu. Azana jednak odmó­

.kcyj kolei Dżibutti - Addis A- wiStwarza to wyjątkowo cięż 
1eba oraz Kanału Sueskiego. kąytuację dla rządu rcpubli· 

Jak więc z tego wynika rząd kalkiego z punktu widzenia 
·rancuski skłonny byłby przy- prva międzynarodowego. 
~zynić się do ułatwienia Wło 'arto przypoµmi~ć. że po­
chom w położeniu g ... ~spodar- pr'F,k prez. Azany, Zamora 
czym i zaspokojeniu tych pre- m1zkający również w Paryżu 
ensyj, jednakże Francja zdecy zo11ł przez p. Azany zmuszo­

dowanie odrzuca wszelkie kon n:Yfo złożer).ia urządu prezy-
~ je natury politycznej. dea · sz_panij. 
Oczywiście powyższe niedys- ist6.1.{a się powtarza. 
ecje nie muszą być ścisłe, ale &1LONY WYŚCIG ZBRO-
le przemawia za tym, że nie 1 JER. 
ialne rozmowy są rzeczywi acja obecna najlepiej mo 
p,rowadząne. że::aarakteryzuje szalony wy-

FRANCJA ZAŁATWIA ści :brojeń. Nigdy dotychczas 
AWY __ ~HISZPĄlS°~K~~". ~ 'e wydawał tak' olbrzy-=. 

.! sprawie hiszpańskiej Pa- m1 na zbrojenia jak te-

dów akt w sprawie pokojowe- I wielką rolę gra właśnie Polska. 
go regulowan,ia sporów między Dzięki umiejętnej i ostrożnej 
IUlrodowych. To tak na wszel- polityce mamy uregulowane sto 

DO OISTIUICCJI Sł tAłiOOlf'fN 
HODKIEM PAZfCZVSZCZAJĄCVM. 

lłłvCll t •I llllUłltł llA MOC. 

Wystrzegać się bezwartościowych 
naśladownictw. 

ki wypadek, mówią w Anglii. sunki niemal z wszystkimi są-
Oczywiście nikt nie chce siadami. Niemal albowiem „au- , _ _.. 

nyl Pod tym względem może tonomiczna republika" premie­
nawet jest obecnie spokojniej ra Wołoszyna , rJe należy do 
aniżeli pr-.t:ed kilkoma tygodnia- spokojnych i przy~emnych są­
rni. Nie$tety beczki prochu nie siadów, ale i tam siG nieco uspo 
zostały zn!szczone, co najwyżej koiło pod wpływerr: Pragi. 

nę między oboma państw ami. 
Wyrównaliśmy stosunki z Li­
twą, które przez tyle lat były 
kulą u nóg. Sojusz z Rumunią 
zachowi.lj<:! nadal swoje znacze-odsunięto je nieco od ognia. 

SYTUACJA NA ZACHODZIE 
EUROPY. 

Położenie na zachodzie Euro­
py jest, jak z tego wynika- na­
dal poważne. Odcina się na tym 
t:łe sytuacja na Wschodzie, gdzie 

Sąsiedzkie stosunki z Niemca nie a stosunki z innymi sąsia­
mi są od lat bardzo dobre, z darni są dubre. 
Rosją sowiecką mamy pakt o W ten sposób ten niespokoj­
nieagresję. W najbliższych ny Wschód, OlfO flgniskc wszel­
dniach podpisany zostanie u- 'kich możliwych niepokojów w 
kład handlowy polsko - sowiec- Europie może służyć jako przy­
ki co pozv,roli na szerszą wymia kład dla Europy zacho~~~1iej. 

lbun:owane o działy . e 
niepokoją ludność "' !Hehsqku 

MEXICO CITY: Kilka gmin wodzą niejakiego Angel Castił• ! zdołali oni zgromadzić dość licz 
w .północnej części stanu Puebla Io i b. porucznika lulio Mondrel ne bandy które napadaią na mia 
zwróciło się do prezydenta repu 1 gon. steczka, ściąkają od kupców 
bliki telegraficznie, donosząc o I Gminy te ·proszą o pomoc wo przymusowe pożyczki, wzamian 
grasowaniu ,..,i.a terenie stanu bee aktów gwałtu, jakich dopusz za które wydają bony płatne „po 
zbuntowanrych oddziałów pod czają się powstańcy. Podobno :zwycięstwie sprawy". Bony te 

= Cvklo;;L·;.:.®1;.~cz:.1' mia;t~~·- :;~:~1~~~:y~'~ w nadruk „ruch 
I I Władze wo1skowe tego okr~d 

Misjonarka i strażnik ponieśli śm;ert g-u przesłałv kopie manifestu, wy 
LIZBONA D I Z t ł danego przez buntowników, w . onoszą tu z .o- I pomocą i Żywnością zos a kt' t · . . 

urmco Marques, że nad koloni" wysłany statek ,,Chnde". 1 · orym wys ępu1ą om przeciw" 
~ ko władzom. Mozambik przeszedł niezwyklej 

siły cyklon. W szczególności U" 

cierpiało miasteczko Vila AntOll 
nie Anes, gdzie wszystkie do• 
my. i za~u<lowania zostały całko I 
wtc1e zmszczone 

Jedna misij,onarka i strażinik I 
stracili iycie. śmierć· poniosło 
również. kilkudziesięciu tubyl- I 
ców. Cvklon uszkodził dwie la" 
tarnie morskie w Sangage i Pon I 
ta de Caldeira. 

RVGINALNE 
TIBETIN • SIX-SIX •STO KWIATÓW 

LE RAYON •TIEN-SZAN 

·ż dnała otwarcie. Sen. Be- raPrzed kilkoma dniami od­
J.rd wyjechał do Burgos tym by się chrzest największego 
azem jako oficjalny przedsta- pa!ernika niemieckiego „Bis­
iciel w towarzystwie dwóch m~k". Połowa budżetu Wiel-

~~ni~:yc~ini~:~~t;!e Sp~~~ :;;:~~::;~j:= Demonstrac1·e 1· za." .. niach najbliższych nastąpi uz- cz:b uchwaliły nowe kredyty , 
inie rządu gen. Franco. Ro- zb "eni we itd. " 

.• owania w tej sprawie ~ą już w cz go to prowadzi? An- de b • d 5 · R · 
statniej fazie. Obecnie cho- gli . e mieć wolne ręce i~ DO ZIS wr arow o e1mu na USI Podkarpackiej 
·już tylko o uzgodnienie kil- wy wi ziała w Lidze N aro-- HUSZT p · d · · • Iż d · d · ł k ł ł k · · ł~T'._. ___________ _. _______ ~ . . : otw1er za1ą się ~ia an armeria rozpę za Ją.ca ~ ~ sz o y w asną. om1s1ę wyborw 

domosc1, ze podczas wyborow została obrzucona kam1eniam1. j czą. Dopiero silne oddziały żan„ 
do sejmu na Rusi Podkarpackiej Kilkanaście osób spośród de:: J darmerii zdołały przywi·ócić spo 
w szeregu mierscowości doszło monstrantów i żandarmów od:: kój. -' ~~~~ .~~ ~Ir-,..,,..:::: ~,~ 

~·-
Gdzie milion padł 

e zdęłyn kupić 
w kolekturze 

LJllT'' 
awe, Senatorska 3? 

do poważnych rozntchów i de„
1 
niosło r,ahy. Aresztowano 3 Kar ' \"'{! miejscowości Wulchowce 

monstracji, urządzonych przez patorusinów. nieznani sprawcy spośród miej"' 
ludność karpatoruską w odpo• W mitiscowości Drahowo lud scowej ludności ruskiej podpali" 
wiedzi na teror wyborczy woł0.< ność ruska urządziła napad na li dobytek przewodniczącego. 
szynowców. lo~~~ wyb<_>rcczy, członków ko• . miejscowej komisji wyborczej. d W a fa z y W Wyszkowie ludność kar• mts11 pobito a urnę wyboi:czą 1· Aresztowano 6 osób. 
patoruska zorganizowała niele- spalono. ~a pod~?rzu szkoły. W miejscowości Negrowiec 

,,_ __________ -=:i __ iam _______ a.~ galną komisję wyborczą, która W m1e1~cowo.sc1 Nowe Baro-1 podc~a~ głosowania spalił się 

Areszlolllan1•e radite egra11•s1r ohi.ęła urzęd~an~e w miejsco" wo ludn'?c. P<_>-b1ła wołosz_vnow• rÓ\V~l~~ dom pr~ewodniczącego W I we1 szkole, słuzące1 za lokal wy ską k01p1sJę l wprowadziła do 1 kom1s11 wyborcze1 • 
za nieprzekazanie s~nał W 505 borczy. Chłopi zatarasowali wei ---..~-----------Dnmilll.B __ _ L . . • . ście do niej i nie wpuścili wo- · • 

O~DYN. „Daily Telegraph rodaF ygnałow s.o.~„ na• i łoszynowskiej komisji, którą . WYPRZEDA Z 
l?nos1 .z Mosk"YY o ar_esztowa d~n~~ prz z znan7go l~nika so P:ZY tym dotkli~ie pobili. Do$ ! I 
i~~ rad1otel~raf1sty radio ". s!4" ~icclego Lewontewsk1eg? w j piero zandarmena czeska, aresz · ---·--------
1 .na .wyspie Rudolfa, Wozn!e- ste{P:iµ 1937 r. podczas meuda tając 15 chłopów umożliwiła ko I I M A f U c 11 s I 1, e1s~1~go, pod zarzuten;i ~zta• ne~o )~ oskwa" AI.aska ..• misji wołoszynowskiei podjęcie W FIR IE • 
Jnos~1 ~o~~ ~ ~e~oluc·nne1. . J~k~1a. mo L-woni.ews~1. ~ urzędowania w szkole. ! _ 

inwentarzowa tnua 

. ozmes1ensk1 rest ~karzany 1eg• > towarzyszy pomesh · · . · l I • I 
eprzekazanie czynnikom mia śmi•ri podczas tego lotu. ~ m1e1~c?wosc1 ~ ołowe J?-a 

W1erchow1me ludnosć w dniu ; --·-----..;... 
wyborów schroniła się tłumnie I BIELIZNA DAMSKA· , __ l!!!'!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!.WWWr A L E w K I 2 
w cerkwi, gdzie do godz. 13::ej 1

1 
odprawiano nabożeństwo i po MĘSKA i DZIECIĘCA Za bezcen MARSZA'KOWSKA 80 Rt;czniki kąpielowe L 
wyj.ściu z cerkwi urządziła wiel" l . t d MARSZALKOWSKA 101 
ką demonsttaoję antywyborczą. ------·-'-·-·_, 

Spotkanie Hitlera z gen. Franc 
sensacrine pogłoski w berlińskich kołath 1>0Hty,1nvch 

- . BER~IN: W związku z o~tat nych ~ołach ?~rliń~~ich krążą ~o I W. kołach miarodajnych są1 
nią aud1enqą u kanclexza H1tlc głoski o mozhwosc1 spotkania dzą, ze gen. Franco w swoim liś 
ra a.in.basadora hiszpańskiego kanclerza Hitlera i Mussolinie~ ' cie do kanclerza Hitlera wyraził i markiza M_agaza, który wręc~ył : go : gen. Franco. PoJ?łoski te są i podziękowanie za pomoc ud?ic 

1 k~nclerzow1 własn.oręczny hst I truare do sorawdzenia. I 1~1.1ą prz~_z Niemcy ~ \'{'lochy ·-
gen. Franco, w dyplomatycz~ . h1s:::pai111 narodową 
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. lJojenny Krzyż Oohotniri.zy Na fali radiowej 

Spiewaczka opery 
.Belgradzkiej MINEROOf N f .I. przy zaparciu, zaburzeniac. 

11 11 twienhach i otyłości. f 
dla osób htóre brały udział w wojnie w Polskim Radjo Apteka Mazowiecl; WarszawB, Mazowiecka 1( 

Wniesiony wczoraj do laski 
marszałkQwskiej przez posła 
Stefana Klimkiewicza projekt 
ustawy o Wojennym Krzyżu i 
Medclu Ochotniczym przewidu­
je w art. 1, że wspomniany 
krzyż i medal ustanawia się dla 
odanaczania oaób, które brały 
udział w wojnie o usruntowa­
nie niepodległości ojczyzny i 
rozszerzenie jej granic w czasie 
o.i 12 listopada 1918 r. d0 16 
paftlziernika 1920 r„ a które 
watcapiły echotniczo w tychże 
latach do wojska polskiego i 
mo•• udGwodnić swoję służbę 
ochotniczłł dokumentami. 

„ Wojen'hy Krzyż Ochotniczy" 
może być nadnny osobom okr•· 
llenym w art. 1 jeżeli: a) zo· 
1tały odznaczone krzyżem Vir­
tuti Militari lub Krzyżem Wa· 
l•csnych; b) odniosły ranę w 
czasie służby frontowej; c) wst,­
piły do 1łużby przed ukończe­
niem 18 lat życia a czns ich 
czynnej służby wynosił w oaóle 
ponad 4 miesiące lub ponad 2 
miesięce walczyły z bronią w 
ręku w oddziałach frontowych; 
d) pełniły służbę dłużej aniżeli 

1 rok. lub przez czas ponad 6 
miesięcy walczyły z bronią w 
ręku w oddziałach frontowych. 

Osoby odznaczone, Wojen­
nym Krzyżem.' lub Medalem O· 
chotniczym llłł zrównane w u· 
prawnieniach z uczestnikami 
walk o niepodległość z zastrze. 
żeniem art. 9, a w szczególnoś­
ci przysługują im w braku środ„ 
ków zapewniających egzysten· 
cję uprawnienia przewidziane 
w ustawie z dnia 2.7.1937 roku 
o zapewnieniu pracy i zaopa­
trzeniu uczestników walk o nie 
podległość Państwa .Polskiego. 

Zaopatrzenie ze skarbu pań­
stwa sluźy tylko osobie odzna­
czonej Wojennym Krzy*em O · 
chotniczym. o ile osoba ta u· 
dowodni, że ogólny czas jej 
służby ochotniczej wynosił co­
najmniej 20 mie1ięcy i że w 
czasie tej służby conajmniej 
16 miesięcy walczyła z brenią 
w ręku w oddziałach fronto­
wych. Poza tym osoba ta musi 
odpowiadać warunkom, jakie 
stosuje się przy zaopatrzeniu 
osób odznaczonych Krzyżem 
Niepodległości. 

W niedzielę dnia 19 lutego 
o godz. 19 50 wystąpi przed Z I . . ł " 
mikrofonem Bahria Nuri-Hedżić na ez1en1e zw o 80WietZCZHil KII. 1~8 I i '„ 
śpie~aczka Królewskiej Opery dziecka Komornik Sądu Grodzkiego 
w Belgradzie Audycja ta przy- rewiru w Piotrkowie Grz'ł 
niesie słuchaczom zarówno ko- We wsi Rawicz, fi?m. Wadiv Jełłaczyc, urzędujący w Piotrki , 
rzyść jak i przyjemność. dajęc w ogradzie odnaleziono zwki przy ul. Legionów 8 w ·myśl 
możność usłyszenia artystki dziecka, które zakopała 'n 1148 i 1B9 U. P. C. obwie11 
dotychczas w Polsce jeszcze w m-cu październiku r. ub•- że w dniu !'.> maja 193g rol 
nieznanej, orai:. po~m~nia pieś- myslo·chora Oset Janina z~z godz. 10 z rana w sali poai 
ni ludowych jugosłowiańskich, po porodzie. Oset Janina 1t Sądu Okręgowego w Piotrki 
które niew11tpliwie przy całej mężatką i zamieszkuje we li na µokrycie reszty naletności 
swej oryginalności, posiadają Rawicz. letniej Genowefy Milerówny, _ 
nie jedną cechę charvkterysty- Szofer odebrał kwocie z1 4.200 z prąc. i k . 
cznq również i dla muzyki in- mi, odbądzie się sprzedR~ p , 
nych ludów słowiańskich. skradziony towar licytację publiczną nieruchom 

Trzy utwory słowiańskich . miejskiej, naleiącej do Ignaceł 
kompozytorów, wchodzą rów· W_ dmu 1? ?m· w nocy l Anny małit. Adamkiewiezó1', p 
nież w skład pro11?ramu poran· szos1~ Kam1ensk - Gorzko• żon ej w Radomsku przI ul. Zer 
Im symfonicznego z Krakowa ce, Jeden s szoferów prow skiego nr. 14, oznaczonej nr. 
o godz. 12.03 w wykonaniu dząc: samoc?ód zauważył 268, zawierające-j powiencbo, " 
krakowskiej orkiestry symfo· s~os1e oso~mka unoszące.zo g·ólnej 238,6 sążni kwaarato 
nicznej pod dyr. Olgieraa Stra kie§ paczki _do lasu. Zatrzyrr na której wzniesione są n 
szynskiego będą to: . Liadowa samochód i spostrzegł Id~ jące budynki: 
nastrojo\\'iy poemat symfonicz· na szosie 3 hele grubego ~ 1) dom murowany i cegły 
ny "Zacz,uowane jezioro" Bo- wa!u . czarneiio po 20 m_tr. ty pap!\, 0 10 ubi ~ • 
rodina - Symfonia Es·Dur i kazdeJ. To~ar. tei:i zabr~ł 1 zl, mieszkalnych, 2 skl~pt 
Moniuszki uwertura do melo· i~ł w K~misariacie w Piotrk 2 facjataeb, 
dramatu "Sabaudka". Skompo- wie, gdzi~ mogą odebrać pos 2) oficyna murowana jedllOf 
nował jłł Moniuszko do dra· kodowani. ~.l·owa, krJta papą, o 8 
matu D'Ennerye11?0 i Lemoina; kacjach mieszkalnych, 
po raz pierwszy wykonano ją Nagły zgon 3) prz'ybudówka dre-wniana

1 

Uł k d ? · wraz z całą sztuką sceniczną w Sulejowie zmarl na.i oficynie(rJglówka)kryta . asna ro a GZY GU za I i wkładkami muzycznymi w wskutek zatrucia się alkohole oraz inne S!CZegółowo wymiea 'ł Wilnie w roku 1845. Jest to Wysmyk Antoni lat 35, mies w protokóle opisu, sporządzu 
jeden z licznych utworów tego kaniec Sulejowa. dnia 11 lipca 1931 r. . Wybór losu loteryjnego jest 

1dar1eniem elektryzującym na­
eze wn•trze. Każdy najbardżiej 
doświadczony, a nawet scep­
tyczny gracz odczuwa w tym 
momencie pewien wstrzęs. ~­
Czasem decyduje się sam i 
azybkim gestem przecina dalsze 
wahania. Te znów ociąga się, 
namyśla, pragnąłby, aby jakiś 
instynkt mu podszepnął, jakaś 
ręka wskazała, jakiś głos dora­
tłzlł, azdzie wybrać i co wybrać. 

Ludzie sachowuj1r się w tym 
momencie bardzo rozmaicie i 
w 1posób nieraz hardzo intere­
aujfłCY odsłaniają swoja wnę­
trze. Pewni 1iebie, nieskompli­
kowani, przystępują natychmiast 
de rzeczy: nie czynię z wyboru 
problemu, załatwiają sprawę i 
lpie~Złl dalej. Ci zazwyczaj i 
w innych sprawach postępują 
podobnie, przechodzą przez ży· 
cie krokiem szybkim, zdecydo­
wanym, lubią tempo, nie zwykli 
niczego edkładać, nie zasięgają 
rady, ani nie proszą o pomoc. 

Inni znów ociągają się, prajl· 
n411liby doznać momentu wew­
Rętrznego natchnienia, wskazu· 
jęce10, że pertraktacje wstępne 
z fortuną zostały już zakończo„ 
ne, ie przedll\iot wyboru znaj­
duje się już przed nimi. Nie są 
jednakowoż pewni swojego in­
stynktu i decyzji. Zwlekają, przy· 
Ql,dają się i wybierają pod na­
porem zewnętrznych okolicz­
ności, aby nie przeciągać spra­
wy, nie kompromitować się bra­
kiem decyzji, nie zagradzać in­
nym drogi, żywią jednakowoż 
w•tpliwości, czy postąpili trafnie. 

Dla takich właśnie natur tydu wówczas bardzo w Euro- · "ó l)ov 
chwiejnych i refleksyjnych po· -pie rozpowszechnionego. NIERUCHOMOS ' POWYIAJf ' '_ 
mysłowi sprzedawcy wprowa- • . . cy Strońcia. Poza tym ipiew~ a) w wspólnem posiadaniu 
dzili w życie koła loteryjne do Szczepanska, ~iosłry Bunkre będzie ulubienica pubttćznoś sobami oboemi, dzie. • 
konujące mechanicznie wyboru Chmurkowska 1 ~adca Słrońć warszawskiej L-uqnlct Szczepa lub zastawie nie znajduj .' 
w zastępstwie niezdecydowane~ w radio· ska, a Siostry Burskie wykont b) urzl\dzoną ·ma ks\ęgę · -
go klienta. Dzięki nim również Niedzielny „Podwieczorek iłł nastrojowe pi"senki. Wyst~ teezną rep. hip. 268 " ' 
powstał specjalny przemysł do- przy mikrofonie" zapowiada się pią również bracia Ooutze, w11 dziale Hipotecznym Mi(ljrt 
radców ustnych i pisemnych, wesoło i urozmaicenie. Humor tuozi na harmonijkach ustnyct w Radomsku, 
którzy powołujęc się na jakieś zapewnia występ arcydowcip„ Podwieczorek przy mikrofon't c) ograniczeniom w stosu · 
rzekome porozumienie z gwiaz- n•i Marii Chmurkowakiej i Rad rozpocznie się o godz. 1™ drobienia i nabycia nie . l 
darni. czy innymi oznakami, -----------------------~ lega, , _ pozwalającymi przewidzieć przy- li I d) obeiąton~ jest dłu.gami J 
szlość, udzielają porad i wy- j tecznym1 w kwoe1e 3000 ' -
mieniaję nawet numery losów, JY K() M bli or~zinnymi~granicitn . 
które należy nabyć. RE IJ ~ A l 1 w dziale III i IV wyl · Każdy w tej sprawie postę· 1.....- • ś aki naqłe ł .,._ - _biqQ.te.c111Mę.o Yl)lli.eniQ -
puje na mocy swoich wrodzo- s~czególnie. ~ajqy ~~g~d.;.nB~lę_ reu· Licytacja rozpocznie si~ ł', 
nych właściwości i skłonności. i częste zn:i-1a1lretyczne usm1erza my szacunkowej 12000 zł. 
Mnie osobiście zdaje się, że matyczne 1 a"!" T al stos cwane W Biorący udział w licytacji 
loteria jest na małym oddnku To gal. Tablet~~3 fa'blełek 3 razY. dz~~ ni złożyć kaucję w kwocie lOr 
rozgrywką między losem a mną, dawkach P~ lgę w tych cierp1eroac · od sumy szacunkowej. 
partią, do której zasiadamy, nie pr~nos ... q u .Akta w sprawie niniejs1ej 
jednym słowem jest to sprawa da:ży znajdują się w Kan~1 
moja ściśle osobista, w której Wydziału Cywilnego 81\dU G 
sam, bez niczyjego przyczynia- p I a gt ~ a gowego w Piotrk.owie. 
nia się, mam powziąć decyzję. k r a d z )• e z• y KOMORNIK Grzegon) Wydaje mi się, że ta rozmowa 
sam na sam z losem jest bar· 
dziej skuteczne, najwięcej daje 
emocji i widoków. Inni Słlinne· 
go zdania i pozostają przy 
swojej metodzie. Nie zamierzam 
wpływać na nich, sprzeciwiało• 
by się to bowiem mojej zasa­
dzie, że z losem należy rozma­
wiać w sposób ściśle wypływa· 
jący z własnej indywidualności, 
która może być samodzielna, 
albo też wymagać rady i po­
mocy. W gruncie rzeczy wyda. 
je mi się, że moja własna ręka 
jest lepszą busolą na dtodze 
mojego szczęścia od ręki cudzej. 

Na szkodę Kołtuniaka Zeno. 
na we wsi Koło, gm. Łęczno, 
skradziono ze śpichlerza 300 kg. 
jęczmienia, 40 kg miiki pszen­
nej, 130 kg. mąki żvtniej i 100 
kg. żyta, wartości 150 zł. 

Na szkodę Jeż Walerii we 
wsi i gminie Uszczyn skradzio· 
no z mieszkania rower. ubrania 
i bieliznę, ogólnej wartości 300 
zł ety eh. 

mieazkańcy wsi Cidlc, gmir 
Ręczno, którzy wietli na fu· 
mance 8 gęsi, 15 kur, półtoa 
metra żyta i skrzynię jaj • 
sprzedaż. Towar ten pochoclł 
z kradzieży na terenie Qmly 
Ręczno kilku osób. 

Kronika Tomaszowaka 
1 

Uroczystość ZPOI( 

Modne materiały męs 
dam1lde, wojskowe i u 
niowskie. Wielki wy 

Ceny niskie. 

----•fale ---•:.1 
polei:a 

ChrześclJań~ka 111anufak 
JAN tA·Nll 

Piotrków Tryh. _ 
ulica Sieradzka 4. · 

-Dziś i dni następnych 

Na szkodę Kruszyńskiego Ig­
nacego zam. w Piotrkowie ul. 
Wolborska Nr. 63, skradziono 
pszczoły z ramkami i miodem, 
wartości 90 zł. 

Na szkoiłę Nowicza Wlady· 
sławe, zam. w Kole, gmina 
Łęczno, skradziono na ul. Li­
tewskiej w Piotrkowie pozosta· 
wiony rower wartości 135 zł. 

Zarząd Oddziału Zw. Pray 
Obywatelskiej Kobiet w Tom­
szowie Mu. or.ranizuje uI>­
czystość poświęcenia nowow-
budowanego domu zwiitzko\e-
go. Uroczystość ta odbędzi$ię R 6 ł n • 
w dniu 26 lutego hr. w loł;h,1 :------------
Związku przy ul. Zapiecek t SŁYSZYSZ ZLE 'l M 

Program uroczystości: szum? Cieknięcie uszó Najpiękniejszy romans egzotyczny z udziałem uroczej 
Doroty Lamour i niezrównane~o Ray MillandaY p. t. 

MIŁOŚĆ w DŻUNGLI 
Kolorowa epopea dżungli 

Nad program najnowsze aktualności P. A. T. 
-------------------------~----------------~~-Popoi. o godz. UłO 

Pocslltek codziennie o g. 

PENSJONARKA 
w święta o g. 7. 

o godz. 3 HElPI 
Ceny zwykłe. 

W dniu 17 bm. na szkodę 
Kozłowskiego Jana zamieszka· 
lego w Paskrzynie gm. Ręczno, 
skradziono z korytarza szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie pozo. 
stawiony tam rower war'tości 
155 złotych. 

Przez miejacowy Komisariat 
zostali zatrzymani Cwiling Szym 
sia lat 32 i Motylski f eliks, 

Godz. 9.30 zbiórka czło~iń z„daj bespłatneeo pra 
ZPOK w lokalu Związku ~a· pektu na sstuczne bę_lllleni 
piecek 6), 9.45' wymarsz cło .Eufonia• Kraków, Olp 
kościoła, 10.45 poświęceniedo· 
mu, 11,30 przemówienia. 

Handel kol?nlaln? : spoires1 
w sródm1esclu óbrze 

prosperujlłCY do' aprzedania . Vla~o­
mość w Reqakcji .Dzien nika ~ iotr­
kowskiego" ui. SlowaelrlegQ 18 p. 

I 

P1sl1d1}ący f~::t~rm~~~ei 
POSZUKUJ! admlnlstraeji dem · 
magania skrom:ne. 

Zgłoazenla do Redakeji .D&ief 
Piotrkowskiego" ul. Słowackltj 
tel. 10 - 21, względnie pod _adłl 
ul. Mickiewicza 3, pod 0 Administr1 

Dziś dawno oczekiwana świetna komedia Podwójny pr<Jlr m po cenach normalnych (i t 

1) Listy z pola bitwy. 
z Margaretą Sullavan 

I 
R O M ft , 2) Eks re~,8~~ Jo~~!!ku lndl~A 
w Piotrkowie 
Al. Maja 11. ~_p~~ go~:_!~.o .MODELKA: 

:---------------------•1,_ _______________ .... 1_.P11ocliiz.ateiiiiiiiiklliorF{ z. 5 pp, w niedziele ~ta o godz. 3 pe e 4 

„Dziennika Piotrkewskiege" wyaosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY oGtos· 1·sia. str.J wiersz mil. jednołamowy W 
z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zl. Konto P. K. O. Nr. 60~.480 etnit1 .strona 40 gr., drobne 20 Ilf· A 9 

z Aannabell• i William Powellem Kł'lle-Teatr 

„A S" 
w Pfutr'kowłe·-·---- 1 

pl. Ntepodle-
gtoaei nr. 2. 

Kino • Teatr • ' 

lokaj Jaśnie rani i Jamesem Stewartem 

Poezi\tek o godz. ó pp, w niedzielę i święta o gods. S po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 Port Artura. 
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